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hejtować medyków. 
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K
ażdego dnia słyszymy, 
że wybory będą albo 
korespondencyjne 10 
maja, albo w  trady-
cyjnej formie za dwa 

lata... albo za rok w  formie 
mieszanej. Formalnie jednak 
kampania wyborcza trwa cały 
czas. Do jej zakończenia zo-
stało tylko kilkanaście dni. 
Pytamy szefów wojewódz-
kich sztabów wyborczych za-
rejestrowanych kandydatów 
na urząd prezydenta, jak wy-
gląda na Warmii i Mazurach 
prowadzona przez nich kam-
pania wyborcza.

JERZY SZMIT, 
szef sztabu wyborczego 
prezydenta Andrzeja Dudy 
w okręgu olsztyńskim

To specyfi czna kampania. 
Kluczowym dla przedsta-
wienia programu, osiągnięć 
i  planowanych działań na-
szego kandydata jest w  tym 
momencie internet i  media 
społecznościowe. Tu prowa-
dzimy najszerzej zakrojone 
działania. Nie ma rozda-
wania ulotek. To jasne ze 
względu na wprowadzone 
ograniczenia związane z sta-
nem zagrożenia epidemiolo-
gicznego. Są jednak plakaty 
i banery. Prezydent Andrzej 
Duda, jest bardzo potrzebny 
Polsce na kolejną kadencję. 
Jest gwarantem utrzymania 
kursu Polski na drodze dobrej 
zmiany. Jest też gwarantem 

skutecznych działań w  tych 
trudnym momencie, kiedy 
wszyscy stajemy przed naj-
poważniejszym od lat wyzwa-
niem. Co do liczby podpisów 
poparcia to na całych Warmii 
i Mazurach, zebraliśmy ponad 
60 tysięcy podpisów.

WIKTOR WÓJCIK, 
szef sztabu wyborczego 
Małgorzaty Kidawy-Błońskiej 
na Warmii i Mazurach

Nasza kandydatka zawiesi-
ła swoją kampanię wyborczą 
i sztab nie prowadzi działań, 
aż do odwołania. To doty-
czy również Warmii i Mazur. 
Oczywiście, zanim taka decy-
zja została ogłoszona, zdąży-
liśmy w niektórych miejscach 
powiesić banery naszej kandy-
datki i one wiszą. Jednak w na-
szym biurze jest cały zapas 
tych materiałów, które miały 
być użyte w kampanii. Czekają 
na ewentualną zmianę decy-
zji. W związku z tak poważnym 
zagrożeniem epidemią, które 
zmusiło naszą kandydatkę 
do zawieszenia kampanii dla 
dobra wyborów, nasza praca 
teraz ogranicza się do kon-
taktów telefonicznych. To 
głównie odbieranie rezygna-
cji osób, które miały zasiadać 
w komisjach wyborczych z na-
szego komitetu. Ludzie boją 
się o swoje zdrowie i rezygnują. 
W tym pierwszym etapie przed 
kampanią, zebraliśmy na na-
szym terenie ponad 26 tysięcy 
podpisów poparcia.

PIOTR LISIECKI, 
szef sztabu wyborczego 
Krzysztofa Bosaka 
na Warmii i Mazurach

Nasz kandydat na prezyden-
ta Krzysztof Bosak i sama Kon-
federacja, jednoznacznie uwa-
żamy, że wybory powinny być 
najwcześniej jesienią. Dzia-
łamy jednak w  warunkach, 
które nam narzucono, mimo 
tak poważnych przeciwwska-
zań. Wiąże się z tym również, 
trzeba to jasno stwierdzić, 
nieuczciwość ze strony sztabu 
urzędującego prezydenta. On 
ma nieograniczony dostęp do 
mediów. My tego nie mamy. 
Jednak Krzysztof Bosak jest 
widoczny w internecie, a jego 
popularność w socjal mediach 
ciągle rośnie. Nasz elektorat 
należy do aktywnych na tym 
polu. Oczywiście rozwiesza-
my banery i plakaty, jednak nie 
ma spotkań publicznych, a to 
okazja, żeby twarzą w  twarz 
przekonać wyborców do tego, 
że warto głosować właśnie na 
naszego kandydata. W woje-
wództwie zebraliśmy 14 tysięcy 
podpisów poparcia Krzyszto-
fa Bosaka.

MONIKA FALEJ, 
szef sztabu wyborczego 
Roberta Biedronia 
na Warmii i Mazurach

Przez epidemię i stan zagro-
żenia pandemią kampania 
wyborcza naszego kandydata 
przeniosła się do internetu. 
Zdążyliśmy przed koronawi-
rusem powiesić trochę bane-

rów. Teraz zakazy dotyczące 
poruszania się są trochę po-
luźnione, więc na pewno 
wrócimy do ich wywieszania. 
Jednak cała Lewica i  nasz 
kandydat mamy nadzieję, że 
wybory prezydenckie nie od-
będą się 10 maja. Robert Bie-
droń i wszyscy parlamentarzy-
ści naszej formacji zabiegamy 
cały czas o takie rozwiązania, 
które bez łamania konstytu-
cji i majstrowania przy nich, 
doprowadzą do przesunięcia 
daty wyborów na bezpiecz-
ny dla wyborców czas. Na 
Warmii I Mazurach na etapie 
poprzedzającym kampanię, 
przy rejestracji naszego kan-
dydata, zebraliśmy ponad 14 
tysięcy podpisów.

JOANNA CZARKOWSKA, 
szef sztabu wyborczego 
Szymona Hołowni 
na Warmii i Mazurach

Jest epidemia. Biuro jest za-
mknięte. Ta kampania w tym 
momencie to pseudokampa-
nia. Nasze hasła na ten mo-
ment to przede wszystkim 
„przełożyć wybory”, bo one 
nie mogą się odbyć 10 maja 
w  warunkach epidemiolo-
gicznego zagrożenia i drugie 
hasło to „uwolnić wybory”, 
które dotyczy sprzeciwu wo-
bec odbierania wolności oby-
watelom. Szymon Hołownia 
aktywnie prowadzi kampanię 
w mediach społecznościowych 
wokół realizacji tych haseł. To 
w tej chwili główne narzędzie 
działania i  główne zadanie 
—  uratowanie praw obywa-
telskich i wyborczych Polaków. 
Potem przyjdzie czas na bane-
ry i plakaty. Co do zebranych 
podpisów poparcia na starcie 
kampanii nie ewidencjonowa-
liśmy ich lokalnie, a zbierane 
były centralnie.

ANDRZEJ MACIEJEWSKI, 
członek KWW Marka Jakubiaka

W związku z koronawirusem 
nie prowadzimy praktycznie 
innej kampanii wyborczej niż 
za pomocą internetu. Główny 
akcent w kontaktach Marka 
Jakubiaka z  wyborcami jest 
kładziony przez nas na social 
media. Nie mamy też woje-
wódzkiego sztabu wyborczego 
naszego kandydata, a działa-
nia są prowadzone centralnie. 
I muszę powiedzieć, że odzew 
internautów jest bardzo cie-
pły i sympatyczny. Oczywiście 
w okresie poprzedzającym re-
jestrację kandydata zbierali-

śmy podpisy. Tu na Warmii 
i Mazurach w okręgu olsztyń-
skim i  elbląskim zebraliśmy 
w sumie 4,5 tysiąca podpisów.

GUSTAW MAREK BRZEZIN, 
szef sztabu wyborczego Wła-
dysława Kosiniaka-Kamysza 
na Warmii i Mazurach

Oczywiście ta kampania, 
szczególnie wizerunkowa, 
jest prowadzona. W terenie, 
w gminach są plakaty, banery. 
W dużym stopniu zrealizowa-
liśmy założenia w tej sferze. 
Oczywiście, ze zrozumiałych 
względów plany, które były, 
zanim pojawiło się zagroże-
nie epidemiologiczne, a  po-
tem stan pandemii, musiały 
ulec zawieszeniu. Nie ma 
spotkań z wyborcami, nie ma 
przedstawiania programu 
mieszkańcom naszego re-
gionu w bezpośredni sposób. 
Co do obsady przedstawicieli 
sztabu wyborczego Włady-
sława Kosiniaka-Kamysza 
w  komisjach, to mamy ją 
tylko częściowo. Ludzie się 
zgłosili, ale obawy związane 
z koronawirusem robią swoje. 
Na etapie rejestracji kandy-
data na Warmii i Mazurach 
zebraliśmy około 15 tysięcy 
podpisów poparcia dla na-
szego kandydata na urząd 
prezydenta. SK

O wyborach piszemy też na str. 7-8.

POLITYKA

JEST WIRUS, ALE I JEST KAMPANIA 
WYBORY\\\ Politycy w Warszawie mówią swoje, a ci na Warmii i Mazurach muszą robić swoje. Ofi cjalny termin wyborów 
prezydenckich to nadal 10 maja. Sprawdziliśmy, jak wygląda kampania kandydatów na prezydenta w naszym regionie.
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W
  piśmie burmi-
strza Zbigniewa 
Michalaka czy-
tamy, że umowa 
najmu została 

wypowiedziana w  związku 
z epidemią SARS-COVID-19. 
Garaże zajmowane obec-
nie przez PCK są „niezbęd-
ne  dla Urzędu Miejskiego 
w Ostródzie w celu zabezpie-
czenia potrzeb materiałowych 
oraz magazynowych, jak rów-
nież zabezpieczenia miejsca 
dla pojazdu Ochotniczej Stra-
ży Pożarnej”. 

PCK miało opuścić pomiesz-
czenia do 30 marca, ale pismo 
dotarło do Oddziału Rejono-
wego PCK w  Ostródzie do-
piero 15 kwietnia. Z  apelem 
do burmistrza o wycofanie się 
z tej decyzji wystąpiła posłan-
ka Lewicy Monika Falej, która 
sprawę nagłośniła w mediach. 
Skierowała w tej sprawie pis-
mo do burmistrza Ostródy 
Zbigniewa Michalaka z prośbą 
o ponowne rozważenie decyzji 
i podjęcie rozmów z przedsta-
wicielami organizacji. 

— Podjęłam się kolejnej in-
terwencji poselskiej. Oddział 
Rejonowy PCK w  Ostródzie 
znalazł się w  trudnej sytua-
cji — wyjaśnia Monika Falej. 
—  Burmistrz nagle wypo-
wiedział umowę organizacji 
na najem lokali użytkowych. 
Zwróciłam się z  apelem do 
włodarza miasta o ponowne 
rozważenie tej decyzji — pod-
kreśla. 

I  dodaje: —  Działalność 
wolontariuszek i wolontariu-
szy Polskiego Czerwonego 

Krzyża, zwłaszcza w okresie 
pandemii koronawirusa, jest 
nieoceniona. Ponadto oddział 
w Ostródzie jest świetnie wy-
posażony w sprzęt medyczny, 
a odebranie im pomieszczeń 
praktycznie zawiesza działal-
ność organizacji. Ja, jako oso-
ba wywodząca się z organiza-
cji pozarządowych, doskonale 
wiem, jak ważne jest wsparcie 
władz samorządowych w po-
dejmowanych działaniach na 
rzecz lokalnej społeczności. 
Liczę, że Burmistrz Miasta 
Ostróda przychyli się do mo-
jego apelu - informuje po-
słanka.

Z  podobnym apelem do 
burmistrza wystąpili też par-

lamentarzyści Prawa i Spra-
wiedliwości z Ostródy.

— Poseł Zbigniew Babalski 
i  senator Bogusława Orze-
chowska również wystosowali 
tydzień temu interwencję 
w sprawie PCK — poinformo-
wała  Patrycja Mackiewicz, 
dyrektorka biura poselsko-
-senatorskiego. 

Informacja o wypowiedze-
niu lokalu PCK odbiła się 
szerokim echem wśród miesz-
kańców Ostródy. Pomoc PCK 
zaoferował starosta ostródzki 
Andrzej Wiczkowski. 

— Służę pomocą, jeśli bę-
dzie taka potrzeba w sprawie 
lokalu —  napisał na pro-
filu fejsbukowym „Gazety 

Ostródzkiej” starosta Andrzej 
Wiczkowski. 

Trzeba dodać, że wolontariu-
sze oddziału PCK w Ostródzie 
od początku epidemii korona-
wirusa, są bardzo zaangażo-
wani w pomoc ostródzkiemu 
szpitalowi, do którego trafi ają 
zakażeni pacjenci z całego re-
gionu. Po przekształceniu go 
w  szpital zakaźny pomagali 
w  ewakuacji innych pacjen-
tów do placówek w pobliskich 
miastach, teraz niosą pomoc 
na każdą prośbę szpitala. 

Kilka dni temu przed szpi-
talem stanął namiot Grupy 
Ratownictwa PCK. Zastąpił 
uszkodzony strażacki namiot 
pneumatyczny. Będzie on peł-

nił funkcję taką, jaką pełnił 
jego poprzednik —  polowej 
izby przyjęć i punktu pobie-
rania wymazów. Szpital za tę 
pomoc gorąco podziękował 
w  ofi cjalnym piśmie skiero-
wanym do Grupy Ratowni-
czej PCK w Ostródzie.

„Bez wrażliwości, pokła-
dów serca z Państwa strony, 
niemożliwe byłoby funkcjo-
nowanie naszej placówki 
—  czytamy między innymi 
w podziękowaniach od Jacka 
Dudzina, prezesa szpitala 
w Ostródzie. — Pomoc, którą 
nam Państwo zaproponowali, 
jest dla nas bezcenna”. 

BARBARA CHADAJ-LAMCHO

b.chadaj@gazetaolsztynska.pl

Od autorki:

W obecnej sytuacji epidemii 
koronawirusa, gdy wolontariu-
sze PCK są tak zaangażowani 
w niesienie pomocy, decyzja 
burmistrza Ostródy jest co 
najmniej niezrozumiała. 
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T W O R Z Y M Y  J Ą  D L A  C I E B I E

TO RZETELNA 
STRONA REGIONU

 REKLAMA 

BRONIĄ PCK PRZED BURMISTRZEM
OSTRÓDA\\\ Ostródzki oddział PCK otrzymał pismo od burmistrza, z którego wynika, że ma opuścić należące do miasta 
pomieszczenie przy ul. Mickiewicza 24. Z apelem do burmistrza, żeby cofnął tę decyzję, wystąpili parlamentarzyści z regionu.

MONIKA FALEJ: 

ODDZIAŁ 
W OSTRÓDZIE 
JEST ŚWIETNIE 
WYPOSAŻONY 
W SPRZĘT 
MEDYCZNY. 
ODEBRANIE IM 
POMIESZCZEŃ 
PRAKTYCZNIE 
ZAWIESZA JEGO 
DZIAŁALNOŚĆ.

Kilka dni temu namiot Grupy Ratownictwa PCK zastąpił uszkodzony strażacki namiot pneumatyczny
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KONDOLENCJE 

EGZAMINY BĘDĄ, ALE PÓŹNIEJ
EDUKACJA\\\ Tego się obawialiśmy i tego się spodziewaliśmy. Uczniowie i studenci przez kolejny miesiąc, do 24 maja, nie 
wrócą do szkół i na uczelnie. Matury i egzaminy ósmoklasistów odbędą się dopiero w czerwcu. Taki przynajmniej jest plan.

W 
dniu (24 kwiet-
nia), w  którym 
przestawały obo-
wiązywać wcześ-
niejsze ustalenia 

dotyczące obowiązku prowa-
dzenia zajęć w formie zdalnej, 
ministrowie edukacji narodo-
wej, nauki i szkolnictwa wyż-
szego oraz zdrowia przekazali 
informacje dotyczące tego, 
jak w najbliższym czasie bę-
dzie wyglądała codzienność 
nauczycieli i uczniów. Tu się 
niewiele zmienia —  zajęcia 
nadal będą odbywać się w for-
mie zdalnej.

Jeśli chodzi o egzaminy, to 
Ministerstwo Edukacji nie 
zgodziło się na sugestie na-
pływające z  różnych miejsc, 
żeby w przypadku naboru do 
szkół średnich obowiązywał 
konkurs świadectw. Także 

w przypadku szkół wyższych, 
na które wstęp zapewnia do-
brze zdana matura, nic się nie 
zmieni. Największa rewolu-
cja dotyczy zatem terminów. 
I tego, że tym razem matura 
będzie zdawana wyłącznie 
w formie pisemnej, bo — jak 
tłumaczył minister zdrowia 
Łukasz Szumowski —  tego-
roczne egzaminy będą prze-
prowadzone z zachowaniem 
najwyższych zasad bezpie-
czeństwa.

A co z rekrutacją na studia? 
Uczelnie dostosują harmono-
gramy rekrutacji do potrzeb 
maturzystów. Taki plan ma 
m.in. Uniwersytet Warmiń-
sko-Mazurski, który opraco-
wuje nie tylko terminarz, ale 
i  dokłada wszelkich starań, 
żeby sam proces rekrutacji 
(a więc np. przyjmowania 
dokumentów) dostosować 
do nowej rzeczywistości.

— Wierzę, że ten dodatkowy 
czas, który będą mieli ucznio-
wie na przygotowanie się do 
egzaminów, przełoży się na 
ich dobre wyniki — mówił z w 
czasie piątkowej konferencji 
prasowej Dariusz Piontkow-
ski.

Ale nauczyciele i  rodzice 
chyba w mniejszym stopniu 
podzielają nadzieje ministra. 
Bo chociaż szkoły walczą o to, 
żeby sprostać wyzwaniom, ja-
kie niesie zdalna nauka, dla 
wszystkich jest to trudny czas. 
Dlatego nauczyciele wspólnie 
z rodzicami uczniów robią, co 
mogą, żeby dzieci i młodzież 
miały nie tylko motywację do 
nauki i wsparcie emocjonalne.

— Jako nauczyciel przed-
miotu egzaminacyjnego 
i wychowawczyni klasy ósmej 
muszę przyznać, że nie tylko 
my, nauczyciele, ale przede 
wszystkim nasi uczniowie 
i  ich rodzice jesteśmy posta-
wieni w  szalenie stresującej 
i niepewnej sytuacji — mówi 
Katarzyna Romanowska, na-
uczycielka języka angielskiego 
w Szkole Podstawowej nr 13 
w Olsztynie. 

I dodaje: — Jestem z moimi 
uczniami w regularnym kon-
takcie. Taki niepewny grunt, 
na którym się znajdują, abso-
lutnie nie sprzyja ich moty-
wacji do nauki. Są tą sytuacją 
rozdrażnieni, zaniepokojeni, 
rzeczywistość wokół dodat-
kowo ich stresuje. Zwyczaj-
nie się boją, jak my wszyscy. 
To nie są dobre emocje, które 
powinny towarzyszyć młodym 
ludziom w tak ważnych chwi-
lach.

Żeby jednak dodać otuchy 
uczniom i  sprawić, by nie 

skupiali się wyłącznie na 
trudnych emocjach, SP 13 
przygotowała specjalną akcję, 
której przesłaniem jest wspie-
ranie dzisiejszych bohaterów, 
czyli personelu medycznego. 
Jednym ze sposobów, w jaki 
uczniowie to robią, jest... 
dzielne siedzenie w  domu 
i  nieutrudnianie pracy tym, 
którzy walczą o nasze zdrowie 
i bezpieczeństwo.

— Nasza akcja Szkoła 
Wspiera Bohatera powsta-
ła z  ogromnego podziwu 
i wdzięczności dla służb me-
dycznych i  mundurowych, 
które walczą teraz na pierw-
szej linii frontu walki z  wi-
rusem. Uznaliśmy, że rolą 
szkoły w tym trudnym czasie 
jest ciągłe uczenie społecznej 
odpowiedzialności, budowa-
nie i podtrzymywanie więzi, 
docenianie pracy innych lu-
dzi. Chcemy też pokazać mło-
dym ludziom, że wspierając 
Bohaterów naszych czasów, 
sami się nimi stają. Przez 
to jak mądrze wypełniają 
swój obywatelski obowiązek 
— podkreśla. 

I dodaje: —  Zaprosiliśmy 
do współpracy inne szkoły, 
przedszkola, placówki eduka-
cyjne i organizacje harcerskie 
i wymieniamy się pomysłami, 
wyzwaniami i akcjami, które 
pozwalają nam pożytecznie 
i mądrze spędzić czas. W ten 
sposób wzajemnie się wspie-
ramy.

Przypomnijmy, że szkoły 
i uczelnie zamknięte są od 12 
marca. Od 25 marca kształ-
cenie odbywa się w  formie 
zdalnej. 

DARIA BRUSZEWSKA-PRZYTUŁA

d.bruszewska@gazetaolsztynska.pl

Do akcji Szkoła Wspiera Boha-
tera wrócimy w najbliższym 
wydaniu „Naszego Olsztyniaka” 
w czwartek 30 kwietnia.

Panu 

Profesorowi Uniwersytetu 
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 REKLAMA 

Katarzyna Romanowska, nauczycielka języka angielskiego 
w SP 13 w Olsztynie
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TERMINY

Egzamin ósmoklasisty:
16-18 czerwca - egzaminy
7-9 lipca - termin dodatkowy
do 31 lipca - wyniki
Matury:
8-29 czerwca - egzaminy pisemne
8-14 lipca - termin dodatkowy 
11 sierpnia - wyniki
8 września - egzamin poprawkowy
do 30 września - wyniki egzaminu poprawkowego
Egzaminy zawodowe:
22 czerwca-9 lipca - egzamin potwierdzający kwalifi kacje w zawo-
dzie (Formuła 2012 i Formuła 2017)
17-28 sierpnia - egzamin zawodowy (Formuła 2019)

eprasa.pl 42dfce5ee4
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JEST MI PO PROSTU WSTYD!
SPOŁECZEŃSTWO\\\ Aż trudno uwierzyć, że najpierw wielu ludzi dziękowało służbie zdrowia za walkę z koronawirusem, żeby 
kilka dni potem spadł na nich hejt. Są szykanowani. Głos w tej sprawie zabrał ks. Norbert, który opublikował poruszający list.

J
eszcze niedawno 
lekarzom i  pielęg-
niarkom wszyscy bili 
brawa z  balkonów. 
Teraz zostały one 

zastąpione przez hejt i  szy-
kany. Lekarze i pielęgniarki, 
którzy na co dzień walczą na 
pierwszej linii frontu z  ko-
ronawirusem, coraz częściej 
spotykają się z ostracyzmem 
w  sklepach i  wśród znajo-
mych. Wiele osób uważa, że 
roznoszą zarazę. 

Jedna z  piekarń w  Pozna-
niu zamieściła na szybie ko-
munikat, żeby pracownicy 
medyczni „powstrzymali się 
od zakupów”. To nie jedyny 
przypadek, kiedy w  sklepie 
odmówiono obsługi lekarzy 
i pielęgniarek. Dlaczego całą 
Polska najpierw ich uwiel-
biała, a  teraz zaczęła niena-
widzić? Dlaczego ci, którzy 
ryzykują swoje zdrowie i ży-
cie, żeby pomagać w  walce 
z  koronawirusem, stali się 
osobami niemile widziany-
mi? 

Kilka dni temu na fejs-
bukowym profilu księdza 
Norberta Bujanowskiego, 
proboszcza w Lesinach Wiel-
kich koło Szczytna, pojawiła 
się ostra wypowiedź, w której 
ocenił takie zachowanie lu-
dzi.

JEST MI PO PROSTU WSTYD!!! 

Były brawa, jesteście boha-
terami — lekarze, pielęgniar-
ki, ratownicy medyczni, Tak, 
jesteście w  sytuacji, którą 
przeżywamy, tak jest. Jeste-
ście na pierwszej linii frontu, 

jesteście dla nas i my musimy 
być dla Was. Dlaczego jest mi 
wstyd? 

Otóż dlatego, że zaczął są-
czyć się już typowo polski jad, 
jad nieufności, jad lęku, pan-
demia nienawiści i szczucia. 
„Panie kierowco, zamknie pan 
drzwi, ta zaraza to ze szpitala. 
Ktoś inny powiedział w bloku 
do lekarki: „K...., wyprowa-
dzaj się stąd, bo przyniesiesz 
tą zarazę”. Dziecka lekarki 
nie przyjęto do przedszkola. 
Gdzie indziej rodzice powie-
dzieli dzieciom: „Nie bawcie 
się z nimi, to dzieci lekarza, 
noszą w sobie wirusa”. 

Nie wiem, czy wiecie, ale 
jeszcze przed ogłoszeniem 
w Polsce stanu epidemiczne-
go dzieci w szkole nie bawiły 
się już w berka tylko w wirusa.

O  zgrozo, jakie to polskie. 

Jakie mierne, barbarzyńskie, 
po prostu podłe. Dlaczego 
o  tym piszę, dlaczego będę 
teraz krzyczał? Z  prostego 
powodu. 

Większość z ludzi, którzy są-
czą ten jad to katolicy, też je-
stem katolikiem i dlatego jest 
mi wstyd. Ludzie ochrzczeni 
nie mogą, nie mają pra-
wa stygmatyzować innych, 
zaszczuwać ich, hejtować, 
odbierać dobrego imienia, 
wpędzać dzieci w kompleksy, 
poniżać. Nie pozwalam na to, 
brzydzę się takim chrześcijań-
stwem i miernotą duchową. 
To jest jakieś nieporozumie-
nie, niemające nic wspólnego 
z Ewangelią.

Zdejmij krzyżyk z szyi, jeżeli 
tak czynisz — zostaw Kościół 
w spokoju, to żywa wspólnota, 
nie rań Jej, nic nie rozumiesz 

z nauczania Jezusa. 
Jest mi wstyd!!! Przepra-

szam LUDZI W BIELI. Za-
sługujecie na wielki szacu-
nek, na wsparcie, modlitwę. 
Na dobre słowo, na zabezpie-
czenie Was i Waszych rodzin. 

Na studiach mój profesor 
od egzegezy Nowego Testa-
mentu mawiał: Ewangelia to 
życie. Tak, praktyka, a nie te-
oria. Jest mi wstyd!!! I jeszcze 
jedno — do tych, którzy roz-
minęli się z prawdą Ewange-
lii — słowa Jezusa niech będą 
zachętą do refl eksji i  jedno-
cześnie przestrogą — Ojcze, 
wybacz im, bo nie wiedzą, co 
czynią. 

Jest mi wstyd!!!! 
Ks. Norbert Bujanowski

Zapytaliśmy księdza, co 
skłoniło go do publikacji tak 

ostrej w tonie wypowiedzi. 
— Po prostu jest mi wstyd 

—  podkreślił zdecydowa-
nie. —  Dlaczego popłynęły 
te słowa? Dlatego, że jestem 
człowiekiem, to po pierwsze. 
Po drugie dlatego, że jestem 
duchownym katolickim i jest 
mi po prostu wstyd. Jak 
przeczytacie, będzie wiedzie-
li dlaczego. Po trzecie, jestem 
strażakiem ochotnikiem 
z przeszkoleniem kwalifi kowa-
nej pierwszej pomocy przed-
medycznej. W  moim stroju 
bojowym zawsze są oleje do 
namaszczenia. Moi bracia 
strażacy nawet o tym nie wie-
dzą. Proszę, uszanujcie moje 
ubranie bojowe w  strażnicy. 
Walczę i będę walczył o Czło-
wieka — o Jego duszę i ciało. 

Ludzie w bieli dali mi życie 
ileś lat temu, każdemu z nas, 
podejrzewam, dawali je wie-
lokrotnie. Włączcie zatem 
myślenie: nie krzywdźcie — to 
najłatwiej zrobić, osądzić, po-
deptać, znieważyć. Stop! Nie 
tędy droga! Dzisiaj jest czas 
na Człowieka i dla Człowieka! 
— przypomina nam wszyst-
kim ks. Bujanowski.

I  dodaje: —  Czy osądzam? 
Nie! Wskazuję, prowokuję. 
Po co? Bo czas zacząć myśleć, 
szanować siebie nawzajem. 
Warto! Teraz będziecie wie-
dzieli dlaczego! Wiem, że też 
zostanę nastygmatyzowany, 
oznaczonym ale co mi tam, 
ważny jest Człowiek! Każdy 
Człowiek! Nakazuje to przyka-
zanie miłości Boga i bliźniego 
i zwykła ludzka przyzwoitość. 

JOANNA KARZYŃSKA

19520OTBS-B-K

T W O R Z Y M Y  J Ą  D L A  C I E B I E

TO INTERAKCJA 
Z REGIONEM

 REKLAMA 

Ks. Norbert Bujanowski: Dzisiaj jest czas na Człowieka i dla Człowieka!
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DLACZEGO 
POPŁYNĘŁY TE 
SŁOWA? DLATEGO, 
ŻE JESTEM 
CZŁOWIEKIEM, TO 
PO PIERWSZE. PO 
DRUGIE DLATEGO, 
ŻE JESTEM 
DUCHOWNYM 
KATOLICKIM.
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MIASTO SAMO SIĘ NIE SPRZĄTA
LUDZIE\\\ Pracujemy na pierwszej linii frontu, z narażeniem zdrowia, a może i życia, ale ludzie oczekują, że będziemy niewidzialni 
— mówią pracownicy fi rmy Remondis, którzy dbają o to, by olsztynianie w czasie kwarantanny nie brodzili w śmieciach.

C
hoć cenimy sobie ład, 
porządek i  czystość 
w  miejscach pub-
licznych, ich pracę 
traktujemy jako coś 

oczywistego, a  ich samych… 
W  najlepszym wypadku po 
prostu udajemy, że nie wi-
dzimy. 

— Ludzie lekceważą nas, bo 
uważają, że człowiek, który 
wywozi odpady, to człowiek 
gorszej kategorii. A przecież 
szacunek należy się każdemu 
z nas, bez względu na to, ja-
kie stanowisko zajmuje. To, 
że jest czysto w  mieście, że 
z kontenerów nie wysypują się 
śmiecie, to się nie dzieje samo 
z  siebie. Za tym stoją ludzie 
— my, pracownicy służb po-
rządkowych. Czemu wszyst-
kim wydaje się, że nam nic 
nie grozi? A my jesteśmy na-
rażeni i na koronawirusa, i na 
inne wirusy, bakterie, zarazki 
—  chyba nawet bardziej niż 
reszta społeczeństwa — mówi 
mi pan Przemysław, od 12 lat 
pracownik służb porządko-
wych w fi rmie Remondis.

No właśnie. Jak jeszcze 
zmieniła się praca służb po-
rządkowych po wprowadzeniu 
stanu epidemicznego?

— Trzeba się zabezpieczać 
jeszcze bardziej niż dotych-
czas — odpowiada pan Prze-
mysław. —  Do wszystkich 
„akcesoriów” naszej pracy na 
czas pandemii doszły więc 
maseczki, rękawiczki jedno-
razowe, płyn dezynfekujący. 
I  trzeba cały czas przypomi-
nać ludziom, by nie podcho-
dzili do nas w czasie załadun-

ku odpadów, a zdarza im się 
to bardzo często. I  to mimo 
obowiązujących teraz zasad, 
obostrzeń i  zakazów. Ludzie 
wcale się do nich nie stosu-
ją i  cały czas podchodzą, bo 
tylko chcieli śmieci wyrzucić, 
bo chcieli zapytać, do którego 
kontenera swoje śmieci mają 
wrzucić… A  my czujemy się 
przez to zagrożeni. 

— Zmienił się też czas — do-
daje pan Łukasz, pracownik 
Remondisu od 3 lat. — Bo gdy 
wjeżdżamy na teren szpitala, 
jednostki wojskowej, większej 
fi rmy, to trzeba nam choćby 
zmierzyć temperaturę. To 
wszystko trwa. I z tych kilku 
minut przy każdej bramce 
w ciągu dnia robi się godzina, 
a może i więcej… 

A jakie doszły problemy?
— Nigdy nie było łatwo, bo 

nasza praca jest taka, a  nie 
inna — mówi z kolei pan Łu-

kasz. — Na tych osiedlach za-
wsze jest ciasno, a ludzie cały 
czas śmiecą. A teraz z  jednej 
strony ludzie są w  domach, 
miejsc parkingowych nigdy za 
dużo i te samochody po prostu 
stoją wszędzie. Bardzo często 
pod samymi śmietnikami, 
bo brakiem dojazdu nikt się 
nie przejmuje. Albo więc nie 
możemy dojechać, albo kon-
tenerów wyprowadzić. Teraz 
jest z tym dramat. No i śmie-
ci przez tę kwarantannę jest 
więcej. Dotychczas były miej-
sca, które wystarczyło odwie-
dzić raz w  tygodniu, a  teraz 
śmieci musimy odebrać na-
wet trzy raz w tygodniu. Lu-
dzie siedzą w  domach, wię-
cej konsumują i  produkują 
więcej śmieci, zwłaszcza tych 
z opakowań kartonowych po 
przesyłkach, bo przecież teraz 
większość produktów zama-
wiana jest z dostawą do domu. 
Ogólnie opakowań jest teraz 
więcej: po mięsie, po chemii 
gospodarczej, butelek i puszek 
po napojach…

— To niedbałe parkowanie 
samochodów na osiedlach 
i bardzo częsty brak dojazdu 
do wiat śmietnikowych — to 
jest megaproblemem —  po-
twierdza pan Przemysław. 
—  I  najgorsze, że nikt z  tym 

nic nie robi, bo dopiero wtedy, 
gdy nieszczęśliwie zdarzy się 
pożar i  straż nie będzie mo-
gła dojechać, ktoś wreszcie 
zauważy i nasze kłopoty. A my 
naprawdę potrzebujemy do-
godnego dostępu tak blisko, 
jak się tylko da — podkreśla. 

I dodaje: — Właśnie w czasie 
kwarantanny, gdy większość 
ludzi jest w  domach, a  pod 
tymi domami stoją zaparko-
wane samochody, do wszyst-
kich uciążliwości dochodzi 
nam jeszcze ten brak dojazdu. 

Kolejny problem dotyczy 
domków jednorodzinnych: 
ich mieszkańcy nie wystawia-
ją swoich pojemników przed 
bramy. 

— Musimy więc przejść bez-
pośrednio na posesję i te po-
jemniki powyciągać — opisuje  
pan Przemysław. — No więc 
musimy chwycić za klamkę od 
bramki — i od razu jest prob-
lem: teoretycznie powinniśmy 
złapać gołą ręką, bo takie są 
zasady w naszej fi rmie. Żeby 
nie dotykać jej brudną ręka-
wicą. Ale na takiej klamce 
już być może wirus, a ja zaraz 
włożę rękę do swojej rękawicy. 
Czy w takim razie ładowacz po 
każdym dotknięciu klamki ma 
wrócić do kabiny i dezynfeko-
wać ręce?

No i  kwestia kluczowa dla 
nas wszystkich: bezpieczeń-
stwo.

— Co do bezpieczeństwa, to 
teraz musimy cały czas praco-
wać w maseczkach: musimy 
nosić je cały czas i regularnie 
zmieniać. Do tego, prócz na-
szych standardowych rękawic, 
dochodzą rękawiczki jednora-
zowe i częsta dezynfekcja rąk 
płynem, którego spory zapas 
mamy stale w  samochodzie 
i  którego stale używamy 

— mówi pan Łukasz. 
— Po prostu jeszcze mocniej 

pilnujemy higieny — potwier-
dza pan Przemysław. — Wie-
le niebezpiecznych sytuacji 
i  zdarzeń wynika z  faktu, że 
my, ludzie, nie dbamy o nasze 
własne środowisko. Nie dba-
my też i nie szanujemy innych 
ludzi. Jako pracownik służb 
porządkowych wciąż widzę 
i odczuwam na sobie oznaki 
tego braku szacunku. Choćby 
rzucanie śmieci na ziemię… 
Nawet dziś miałem taką sytu-
ację: stoi we wnęce pięć kon-
tenerów, z których zapełnione 
są dwa, a reszta śmieci leży po 
prostu na posadzce. Przecież 
my to wszystko musimy ręcz-
nie pozbierać, a ludzie wyrzu-
cają naprawdę różne, czasem 
bardzo niebezpieczne rzeczy. 
Teraz, gdy od wielu tygodni 
nie padał deszcz i jest tak su-
cho, gdy zbieramy te śmieci 
z  ziemi, wszystkie one pylą, 
a maseczka nie chroni aż tak 
szczelnie, wszystkie bakterie 
do niej przywierają. Nie da się 
zabezpieczyć na 100 proc.

— Wszystko to, szczególnie 
te maseczki —  ani nie uła-
twiają pracy, ani jazdy. Mało 
komfortowo teraz jest, ale 
nasza praca cały czas wyma-
ga ostrożności i dbałości o bez-
pieczeństwo. I tu nie zmieniło 
się za wiele, bo — jak wspo-
mniał kolega —  ludzie stale 
wyrzucają naprawdę różne, 
czasem dziwne rzeczy: szkła, 
strzykawki, materiały nie-
bezpieczne. Nie wolno nam 
zatem używać rąk, szczegól-
nie przy zbieraniu z  ziemi 
— szczególnie wtedy w  ruch 
muszą iść łopaty i  miotły. 
Uważać trzeba po prostu 
cały czas —  mówi pan Łu-
kasz. — Na pewno człowiek, 

który bałby się koronawirusa 
i pandemii, nie byłby w stanie 
nawet chwycić za kontener. 
Bo przecież tym wirusem, ale 
i innymi chorobami można się 
zarazić właśnie przez dotyk. 

— A  czego tak konkretnie 
boi się pan teraz, w  czasie 
pandemii, gdy zaczyna pan 
zmianę? — pytamy.

— Tak naprawdę nigdy nie 
wiem, co znajduje się w tym 
kontenerze. Trafi a do niego 
przecież wszystko —  także 
odpady od osób chorych, za-
katarzonych, zużyte środki 
higieniczne… — wylicza pan 
Przemysław. — A i bez pande-
mii bywało niebezpiecznie. 
Dwa razy zdarzyło mi się, że 
w  odpadach, które odbiera-
łem, były odpady radioak-
tywne.

— Ludzie podchodzą do nas 
bez maseczek, a  to bardzo 
niebezpieczne —  mówi pan 
Łukasz. — Czasem zdarza się, 
że tych śmieci jest więcej, że 
buszują w  nich gołębie, ale 
ludzie dopuszczają też, by 
dodatkowo brudziły tam ich 
psy. Przecież my to musimy 
uprzątnąć…! Apelowałbym 
i o odrobinę szacunku, i wy-
rozumiałości. A poza tym lu-
dzie właściwie sami nie wie-
dzą, kiedy powinniśmy te ich 
śmiecie odbierać. W nocy nie, 
bo jest hałas; rano nie — bo 
ludzie wyjeżdżają do pracy, 
potem odwożą dzieci; w połu-
dnie też nie, bo ktoś jedzie do 
lekarza. A gdy przyjeżdżamy 
o 14, to słyszymy: „Jeszcze tu 
jesteście?”. Nie ma odpowied-
niej pory. Ale wszyscy chcą, 
żeby po ulicach nie biegały 
szczury wielkości kotów...

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

m.bukowiecka@gazetaolsztynska.pl

OD AUTORKI:

Pracownicy służb porządko-
wych — a wraz z nimi także 
my — apelujemy do olszty-
nian o większy rozsądek oraz 
o lepsze pakowanie i zabez-
pieczanie własnych odpadów. 
O przestrzeganie obowiązują-
cych zasad, nie tylko w czasie 
pandemii. O to, by na uwadze 
mieli nie tylko własne zdrowie, 
ale też osób, które codziennie 
dbają o czystość przestrzeni 
publicznej. I wrzucali swoje 
odpady do kontenerów, a nie 
gdzie popadnie. 

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

15720otbr-b-M
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To, że jest czysto w mieście, że z kontenerów nie wysypują się śmiecie, to się nie dzieje samo z siebie. Za tym stoją ludzie 
— my, pracownicy służb porządkowych. Czemu wszystkim wydaje się, że nam nic nie grozi? A my jesteśmy narażeni i na 
koronawirusa, i na inne wirusy, bakterie, zarazki — chyba nawet bardziej niż reszta społeczeństwa
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Śpieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą... – ks. J. Twardowski

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 23 kwietnia 2020 r. odszedł od nas na zawsze 

nasz kochany Mąż, Dziadek i Brat

ś. † p. 

Witold Martul
Przez całe życie zawodowe związany z OZGraf., zapalony

sportowiec amator, miłośnik działki i ogrodnictwa, 
człowiek bardzo towarzyski. Uroczystości pogrzebowe

rozpoczną się we wtorek 28 kwietnia 2020 r. o godz. 11.00
mszą świętą żałobną w kościele Najświętszego Serca 

Pana Jezusa przy ul. Kopernika w Olsztynie. 
Ceremonia pochowania odbędzie się 

na cmentarzu komunalnym przy ul. Poprzecznej.

Pogrążona w bólu i żałobie rodzina

NEKROLOG
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NA MAJÓWKĘ
JUŻ W CZWARTEK! Bez wychodzenia z domu na kupgazete.pl

TYLE SAMO PYTAŃ, ILE NIEWIADOMYCH 

WYBORY

WYBORY\\\ Teoretycznie 10 maja powinny odbyć się wybory prezydenckie, ale wciąż nie wiemy, jak i kiedy będziemy wybierali  
głowę państwa. Na razie trwają przepychanki prawne. I to w czasie, kiedy Polacy boją się o życie z powodu koronawirusa.

C
hoć do wyborów 
prezydenckich zo-
stało już niewiele 
czasu — bo zgodnie 
z  kalendarzem wy-

borczym powinny odbyć się 
10 maja — to wokół nich jest 
więcej niewidomych niż pew-
ników. Wiadomo już, że nie 
będzie wyborów w  lokalach 
wyborczych, bo z  powodu 
zagrożenia koronawirusem 
nie udało się powołać nawet 
połowy komisji. 

Na przykład w  okręgu 
olsztyńskim miały zostać 
powołane 662 komisje, 
a powołano ich 311 i to w mi-
nimalnym, bo 5-osobowym 
składzie. W okręgu elbląskim 
na 454 komisje zostało po-
wołanych tylko 175. Ponadto 
po zmianie przepisów PKW 
straciła możliwość druku 
kart do głosowania, bo art. 
100 tzw. tarczy antykryzy-
sowej mówi, że w czasie epi-
demii przy przeprowadzaniu 
wyborów powszechnych na 
prezydenta zawiesza Kodeks 
wyborczy. I co chyba najistot-
niejsze, z powodu pandemii 
zagrożenie jest zbyt duże, 
żebyśmy głosowali w sposób 
tradycyjny. Inna kwestia, to 
czy w  czasie pandemii wy-
bory w  ogóle powinny się 
odbyć. 

— Mamy dziś inne troski 
i  zmartwienia niż wybory 
—  mówił w  piątkowym orę-
dziu w  telewizji marszałek 
Senatu Tomasz Grodzki.

KIEDY POZNAMY ZASADY?
Na razie wydaje się, że 

wszystko idzie w tym kierun-
ku, żeby wybory się odbyły. 

W  jaki sposób? Odpowiedzi 
na to pytanie szuka dziś więk-
szość Polek i Polaków.

— Komfortowa byłaby sytu-
acja, gdybyśmy dziś znali już 
zasady, na jakich będą prze-
prowadzone wybory — przy-
znał w piątek szef Państwowej 
Komisji Wyborczej Sylwester 
Marciniak. — Skoro uznaje-
my, że trzeba ograniczyć oso-
bisty kontakt między ludźmi, 
to w zasadzie pozostaje tylko 
głosowanie korespondencyjne 
albo internetowe — dodał. 

Państwowa Komisja Wybor-
cza przesłała do Senatu odpo-
wiedź na prośbę wyrażenia 
opinii w sprawie uchwalonej 
przez Sejm ustawy o szczegól-

nych zasadach przeprowadze-
nia wyborów prezydenckich 
w 2020 r. Bo to właśnie we-
dług nich mają się odbyć wy-
bory prezydenta RP. 

Przypomnijmy, 6 kwietnia 
Sejm uchwalił ustawę, zgod-
nie z którą wybory prezyden-
ckie mają zostać przeprowa-
dzone wyłącznie w  drodze 
głosowania koresponden-
cyjnego. Ustawą zajmuje się 
obecnie Senat. 

Odnosząc się do treści do-
kumentu przekazanego Se-
natowi, szef PKW podkreślił, 
że organy wyborcze nie mogą 
opowiadać się po żadnej ze 
stron sporu politycznego. 

— Naszym zadaniem jest 
zorganizowanie i  sprawne 
przeprowadzenie wyborów, 
uczciwych i transparentnych 
— powiedział PAP szef PKW 
Sylwester Marciniak.

A jest spór i to niejeden. 

DONIESIENIA Z OLSZTYNA I ELBLĄGA
Za wybory odpowiadać ma 

Ministerstwo Aktywów Pań-
stwowych. Karty do głosowa-
nia, które ma wydrukować 
Polska Wytwórnia Papierów 
Wartościowych ( jak donoszą 
media, to zlecenie otrzyma-
ła inna fi rma —  red.), ma 
dostarczyć Poczta Polska. 
Listonosze mają je nam do-
ręczyć do skrzynek poczto-
wych. Tyle że Poczta Polska 

potrzebuje spisu wyborców, 
żeby dostarczyć każdemu 
uprawnionemu do głosowa-
nia pakiet wyborczy. 

Listonosze będą karty 
wrzucać nam do skrzynek 
pocztowych. Zgodnie z usta-
wą prawo pocztowe mamy 
obowiązek ich posiadania. 
Za jej brak grozi grzywna 
nawet do 10 tys zł. 

Dlatego Poczta, która ma 
dostarczyć nam karty do 
głosowania, chce dostać spis 
wyborców. Pierwsza próba 
pozyskania takich list odbyła 
się w ubiegły czwartek. Wie-
lu samorządowców w środku 
nocy otrzymało anonimowe 
e-maile sygnowane przez Po-
cztę Polską z prośbą o prze-
kazanie spisów wyborców. 
Taki e-mail pochodzący od 
nadawcy wybory2020@
poczta-polska.pl trafił też 
do Olsztyna. W  związku 
z  tym w  piątek prezydent 
Olsztyna Piotr Grzymowicz 
złożył do prokuratury za-
wiadomienie o podejrzeniu 
popełnienia przestępstwa 
polegającego na próbie wy-
łudzenia danych osobowych 
mieszkańców Olsztyna. Po-
dobnie zareagował na to 
pismo prezydent Elbląga 
Witold Wróblewski.

Inni samorządowcy aż tak 
daleko nie poszli. 

 —  Mail z  Poczty Polskiej 
nie jest podpisany i  nie 
traktuję go poważnie. Gmi-
na będzie postępowała na 
podstawie przepisów prawa. 
Jak na razie nie ma ustawy 
zmieniającej. Wybory mają 
się odbyć 10 maja, a my rea-
lizujemy kalendarz wyborczy 

Wczoraj w gminie Bartoszyce odbyły się mimo epidemii wybory uzupełniające do Rady Gminy. Wyniki poznamy dziś

Fot. Zbigniew 
Woźniak
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— powiedział nam burmistrz 
Pisza Andrzej Szymborski.

Burmistrz Szczytna Krzysz-
tof Mańkowski nie wyda list 
wyborców, dopóki nie będzie 
miał pewności, że wszystko 
jest zgodne z prawem.

 — Dzisiaj od rana do urzę-
du wpływają wiadomości od 
mieszkańców, którzy nie zga-
dzają się na udostępnianie 
ich danych związanych z wy-
borami prezydenckimi — po-
informował w  piątek bur-
mistrz Krzysztof Mańkowski. 
— Chcę uspokoić wszystkich, 
że dopóki nie będę miał nie-
budzących żadnych wątpliwo-
ści wytycznych, opartych na 
konkretnej wykładni prawnej, 
żadnych danych mieszkańców 
Szczytna nie będę udostęp-
niał i wysyłał. 

Burmistrz Lidzbarka War-
mińskiego Jacek Wiśniowski 
w odpowiedzi na pismo Pocz-
ty Polskiej poprosił o  prze-
słanie „obowiązujących pod-
staw prawnych”.

 W  piątek do Nidzicy tra-
fił e-mail z  MSWiA doty-
czący przekazania danych. 
— MSWiA jest administrato-
rem danych, więc burmistrz 

nie ma wyboru i  je przekaże 
— powiedział nam Jacek Kos-
mala, burmistrz Nidzicy. 

PYTANIA Z WIELOMA 

NIEWIADOMYMI

Jak ma wyglądać procedura 
wyborcza? 

Zgodnie z ustawą głosowa-
nie ma się odbywać w godz.6-
20. Listonosze dostarczą nam 
tzw. pakiet wyborczy. Według 
przepisów powinno to być 
w terminie przypadającym od 
7 dni do dnia przypadającego 
przez dniem wyborów. W pa-
kiecie znajdziemy: kartę do 
głosowania, kopertę, oświad-
czenie i  drugą kopertę, tzw. 
zwrotną, oraz instrukcję, jak 
mamy głosować. Co mamy 
zarobić? 

Po pierwsze zagłosować 
na wybranego przez siebie 
kandydata. Następnie kartę 
do głosowania trzeba będzie 
włożyć do koperty i  zakleić. 
Jeśli tego nie zrobimy, nasz 
głos będzie nieważny. Następ-
nie należy wypełnić oświad-
czenie o  osobistym i  tajnym 
głosowaniu (imię, nazwisko, 
PESEL i  podpis). A  potem 
kopertę z kartą do głosowa-

nia i  oświadczeniem włożyć 
od koperty zwrotnej i umieś-
cić w specjalnie przygotowa-
nej do tego celu nadawczej 
skrzynce pocztowej w naszej 
gminie. Głosy będzie liczyć 
gmina komisja wyborcza 
— jedna na cała gminę. 
Gdzie znajdziemy właściwą 
skrzynkę?

Jeszcze nie wiadomo. 
W  ustawie mówi się tylko 
o  nadawczych skrzynkach 
pocztowych. Czy będą to 
zwykłe czerwone skrzynki 
pocztowe, które znamy. To 
mało prawdopodobne, bo 
nie ma ich już wiele, a  na 
wsiach w ogóle. Czy w tej sy-
tuacji trzeba byłoby gdzieś 
pojechać i szukać wskazanej 
skrzynki? To na pewno nie 
byłoby rozsądne, zważywszy 
na pandemię. 
Jak zatem sprawę chce roz-
wiązać Poczta Polska? 

Tego nie wiadomo, ale 
niewykluczone, że ustawi 
skrzynki przed siedzibami 
obwodowych komisji wy-
borczych, czyli tam gdzie 
głosowaliśmy w  ostatnich 
wyborach parlamentarnych. 
A o takim rozwiązaniu może 

świadczyć zapytanie poczty 
do samorządów o możliwość 
ustawienia w pobliżu lokali 
takich skrzynek. Poczta chce 
też dostać od samorządów 
urny wyborcze. Są potrzeb-
ne, bo komisja najpierw ma 
wrzucić koperty z kartami do 
głosowania do urny i dopiero 
potem przeliczyć wszystkie 
głosy. 

KWESTIA TERMINÓW

Nie wiadomo, w jaki sposób 
karty mają być zabezpieczo-
ne, ale wiadomo, że za kra-
dzież kart do głosowania gro-
zi więzienie. Przewiduje to 
art. 18 ustawy o wyborze pre-
zydenta, poprawiony zresztą 
przez samych posłów PiS. 
W ustawie nie ma jednak nic 
o  tym, co stanie się w przy-
padku, gdy nie oddamy kar-
ty do głosowania. Wcześniej 
projekt ustawy zakładał, że 
kto niszczy, uszkadza, ukry-
wa, przerabia, podrabia lub 
kradnie kartę do głosowania 
podlega karze pozbawienia 
wolności do lat 3. Co niektó-
rzy prawnicy zinterpretowali 
jako o konieczność zwrócenia 
karty, a więc obowiązek wzię-

cia udziału w wyborach, bo 
inaczej narażamy się na kon-
sekwencje prawne. Jednak 
ten artykuł zniknął z wersji 
ustawy przyjętej przez Sejm 
6 kwietnia, autopoprawkę 
zgłosili i przegłosowali sami 
posłowie PiS. Teraz art. 18 
ustawy mówi, że kto krad-
nie kartę do głosowania lub 
oświadczenie podlega karze 
pozbawienia wolności do 
lat 3. Taka sama kara grozi 
za wrzucenie do nadawczej 
skrzynki podrobionej karty 
lub oświadczenia. 

W tym wszystkim jest jesz-
cze jedna niewiadoma: czy 
w ogóle dojdzie do wyborów. 
Ustawa z Senatu ma wrócić 
do Sejmu 6-7 maja, a  więc 
może być już mało czasu 
na przeprowadzenie wybo-
rów korespondencyjnych 10 
maja. Dlatego mówi się, że 
będzie to 17 maja albo naj-
później 23 maja, bo zgodnie 
z tym, co uchwalili już posło-
wie, premier może ogłosić 
dodatkowy dzień jako wolny 
od pracy. Nie wiadomo też, 
czy Sejm zdoła odrzucić po-
prawki Senatu, bo nie wia-
domo, czy PiS będzie miał 

dostateczną liczbę głosów. 
Posłowie Porozumienia mogą 
bowiem zagłosować przeciw. 
A  to oznaczałoby wyborczy 
pat. W tej sytuacji nie dało-
by się już przeprowadzić wy-
borów w sposób tradycyjny, 
a  kopertowe byłyby jeszcze 
niemożliwe. 

ANDRZEJ MIELNICKI

a.mielnicki@gazetaolsztynska.pl

Od redakcji:
Nic nie wiadomo i nikt nic nie 
wie. Jak się wydaje — łącznie 
z autorami ustawy i głosują-
cymi na nią posłami. Dlatego 
tym tekstem rozpoczynamy 
poszukiwanie odpowiedzi na 
pytanie, które zadaje dziś sobie 
wielu wyborców. Bez wzglę-
du na orientację polityczną 
i decyzję o udziale w wyborach. 
Codziennie w „Gazecie Olsztyń-
skiej” znajdziecie państwo 
poradnik, w którym będzie-
my rozsupływali zawiłości 
prawne i odpowiadali na wasze 
pytania. Wysyłajcie je na adres: 
redakcja@gazetaolsztynska.
pl, pytajcie na naszym profi lu 
fejsbukowym i dzwońcie pod nr 
89 539 74 83.

56720otbr-A-K
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T
rudno przewidzieć, 
co będzie dalej, ja-
kie będą kolejne de-
cyzje rządu, czekamy 
— mówi Dariusz Kli-

maszewski, kierownik Portu 
Ekomarina w Giżycku. — My-
ślę, że nawet jeśli obostrzenia 
zostaną poluzowane, wiele 
osób będzie wolało pozostać 
w domu lub wypoczywać na 
własnych działkach, niż ko-
rzystać z czarterów. Na razie 
w  porcie nie wykonujemy 
żadnych usług. 

Sytuacja w  Ekomarinie 
i  wielu innych mazurskich 
portach może się zmienić, 
kiedy rząd ogłosi drugi etap 
tzw „odmrażania gospo-
darki”.  Mówi się, że może 
to nastąpić już w przyszłym 
tygodniu. Wznowią wów-
czas działalność instytucje 
kultury, hotele, pensjonaty, 
mogą również rozpocząć się 
ruchy w branżach związanych 
z żeglarstwem, co do którego 
mogą zostać wydane kon-
kretne wytyczne. Na razie na 
przykład w Ekomarnie łodzi 
wodować nie można. W ubie-
głych latach już od końca 
kwietnia w okolicznych por-
tach było widać zbliżający się 
sezon. 

— O tej porze zwykle łodzie 
były wodowane — mówi Da-
riusz Klimaszewski. — Wie-
le osób czekało już na długi 
weekend majowy, który był 
pewnym zastrzykiem gotów-
ki, przedsmakiem sezonu tu-
rystycznego.

Jakub Konstantynowicz, 
właściciel Małej Floty, stara 
się być optymistą i liczy w tym 
roku na polskiego turystę. 
Firma turystyczna, która od 
kwietnia do listopada miała 
przywozić na statki Konstan-
tynowicza hiszpańskich tury-
stów, w tym roku nie dojedzie 
nad Niegocin.

— Turyści z  zagranicy nie 
przyjadą, ale Polacy będą mu-
sieli gdzieś odpocząć — mówi. 

— Myślę, że część przyjedzie 
na Mazury i jeśli nie będą ko-
rzystać ze statków, to chętnie 
mogą wypożyczyć małą łódkę, 
by popływać samemu po je-
ziorze.

Póki co sytuacja jest niepew-
na i zupełnie inna niż zwykle 
w kwietniu, gdy ruch na jezio-
rach był już widoczny. Teraz 
kwietniowe i majowe impre-
zy na wodzie zostały w Małej 
Flocie odwołane, przeniesio-
ne na inny czas. Nie odbędą 
się w terminie komunie, za-
planowane śluby, wieczory 
panieńskie, ale klienci za-
pewniają, że kiedy sytuacja 

się unormuje, z  planów nie 
zrezygnują, zrealizują je na 
statkach. Jakub Konstanty-
nowicz liczy więc na to, że 
druga połowa lata, czy jesień 
pozwoli odrobić straty. 

W  niełatwej sytuacji zna-
lazły się fi rmy trudniące się 
szkoleniem żeglarzy i oboza-
mi na wodzie. Wśród nich 
jest znany w  żeglarskim 
świecie giżycki  Gertis. Ale 
i tu Marek Makowski, właś-
ciciel Gertisa, potencjalnych 
turystów widzi w rodakach.

— Jakiekolwiek prognozo-
wanie nadchodzącego sezonu 
żeglarskiego jest zbliżone do 

wróżenia z  fusów —  uważa. 
—  Tak naprawdę wszystko 
zależy od rozwoju epidemii 
oraz działań rządu. Już od 20 
kwietnia możliwe jest rekrea-
cyjne uprawianie żeglarstwa, 
gdy czynimy to w trosce o na-
sze zdrowie psychiczne. Nie 
ma jednak jasnych regulacji 
w stosunku do przystani jach-
towych czy też usług związa-
nych z żeglarstwem. Musimy 
na wytyczne jeszcze chwilę 
poczekać. Pewne jest jednak 
to, że nasi potencjalni klienci 
chętniej spędzać będą urlop 
w Polsce niż za granicą. 

Jeśli chodzi o obozy, sytua-
cja w sezonie 2020 może wy-
glądać nieciekawie, ale może 
w przypadku szkoleń indywi-
dualnych będzie lepiej? 

— Od lat zauważamy ten-
dencję do większego zain-
teresowania kursami indy-
widualnymi w  stosunku do 
obozów szkoleniowych. Tego 
typu szkolenia cieszą się wzię-
ciem przede wszystkim wśród 
rodzin, czy też osób posiadają-
cych ograniczoną ilość czasu. 
Wiążą się one jednak z więk-
szymi kosztami, co w sytuacji 
niewątpliwie nadchodzącego 
kryzysu finansowego może 
być zagrożeniem — przypusz-
cza Marek Makowski.

Mówi się o kryzysie w bran-
ży turystycznej, w tym żeglar-
skiej. A  może turyści będą 
szukać w  tym roku azylu na 
wodzie? 

— Już teraz otrzymujemy 
liczne pytania o  możliwość 
organizacji rejsów i  czy 
szkoleń od razu po ustąpie-
niu stanu epidemii — mówi 
przedstawiciel fi rmy Gertis. 
— Wyraźnie zauważamy chęć 
wyrwania się z domów w stro-
nę natury. W  mojej opinii 
taki azyl na wodzie okazać się 
może jedną z ciekawych form 
spędzenia tych ciężkich cza-
sów. W szczególności w przy-
padku osób pracujących cał-
kowicie zdalnie. 

NIESTETY, 

PRZEDSTAWICIELE BRANŻY 

TURYSTYCZNEJ ZWIĄZANEJ 

Z WODĄ NIE MAJĄ 

SZANS MA OTRZYMANIE 

ZNACZĄCEGO WSPARCIA 

RZĄDOWEGO. WIĘKSZOŚĆ 

POMOCY SKIEROWANA JEST 

BOWIEM DO PODMIOTÓW, 

KTÓRE W WYNIKU EPIDEMII 

ZANOTOWAŁY SPADKI 

SPRZEDAŻY. 

Zresztą, działalność zwią-
zana z wodą to zarobek nie-
mal wyłącznie w sezonie let-
nim.

— Nie znam nikogo w bran-
ży turystycznej, kto noto-
wałby jakiekolwiek istotne 
przychody pomiędzy listo-
padem a lutym — podkreśla 
Makowski. — W efekcie do-
wolny przychód w marcu czy 
kwietniu dyskwalifi kuje nas 
w uzyskaniu pomocy.  

Pomoc rządowa to jednak 
nie wszystko, istotną rolę 
odgrywa wsparcie władz sa-
morządowych. A tej niestety 
wodniacy nie mają.

— Władzie miejskie wysy-
łają stale faktury za dzierża-
wę lokali, mimo że na przy-
kład w  wypadku budynku 
Ekomariny wstęp do obiek-
tu został uniemożliwiony 
na początku marca. Równie 
niezrozumiałe jest wpro-
wadzenie zakazu wodowa-
nia jednostek znajdujących 
się na terenie portu. Wielu 
przedsiębiorców nie będzie 
w stanie przygotować się do 
sezonu żeglarskiego. Mam 
jednak szczerą nadzieję, że 
wsparcie przedsiębiorców 
zamieni się w krótkim czasie 
w faktyczną pomoc — na to 
właśnie liczy Marek Makow-
ski.  redgg

JAKI BĘDZIE SEZON POD ŻAGLAMI?
JAK BĘDZIE 
WYGLĄDAŁ 
TEGOROCZNY 
SEZON NA 
MAZURACH, NIKT 
NIE JEST W STANIE 
OKREŚLIĆ. 
NIEKTÓRZY 
OŚMIELAJĄ SIĘ NA 
SNUCIE PROGNOZ, 
JEDNAK 
SPRAWDZONYCH 
INFORMACJI 
NIE MA. 
A NIEPEWNOŚCI 
I OBAW W BRANŻY 
TURYSTYCZNEJ 
JEST MNÓSTWO.
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O tej porze wiele osób czekało już na długi weekend majowy, 
który był pewnym zastrzykiem gotówki — mówi Dariusz 
Klimaszewski, kierownik Portu Ekomarina w Giżycku 

Moim zdaniem: 

MUSIMY ODMROZIĆ LATO 

NA CAŁY ROK

Gdyby jakiś marsjanin w minio-
ny weekend zajrzał do nas nad 
Wisłę, to zapewne zarapor-

towałby potem do swojej 
kosmicznej centrali, że istotą 
życia mieszkającego po obu 
stronach Wisły ludu jest w tej 
chwili kwestia dostępu do gale-
rii i wznowienie rozgrywek piłki 
nożnej. Jednak to nawet nie 
sport wzbudził w nas tak duże 
emocje, jak zapowiedź otwarcia 
galerii handlowych, a w pierw-
szej kolejności rządowy 
warunek zainstalowania przez 
galerie kamer termowizyjnych, 
które namierzałyby osoby z go-
rączką, a więc potencjalnych 
nosicieli wirusa. 

W przypadku odmrażania 
sportu gdzieś tam przemknęła 
ważna dla nas informacja, że 
rząd chce od 4 maja zezwolić na 
wypożyczanie kajaków i innych 
łódek oraz otworzyć stadniny 
koni. To chyba pierwsza dobra 
wiadomość dla naszego regionu 
od czasu nastania koronawi-
rusa. 
Otwarcie galerii czy wznowie-
nie rozgrywek to rzecz ważna, 
ale dla nas nie najważniej-
sza. Ważniejsze są bowiem 
rządowe plany odnośnie naszej 
turystyki, a przede wszyst-

kim odblokowania hoteli czy 
agroturystyki. Taki plan mamy 
podobno poznać jeszcze w tym 
tygodniu. Baza turystyczna 
miałaby zostać odblokowana 
(z zachowaniem różnych ob-
ostrzeń) w połowie maja, razem 
z galeriami. 
Nie trzeba być jednak eks-
pertem, żeby zrozumieć, że 
tego sezonu w znanym nam 
wymiarze i tak nie będzie, bo 
ludzie nawet po zdecydowa-
nym wyhamowaniu wirusa nie 
rzucą się stadnie wypoczywać 
nad Śniardwami, Bałtykiem 

czy w Tatrach. Szkoda zresztą, 
że nasi ministrowie i poli-
tycy (ci nasi lokalni też) nie 
dali dobrego przykładu i nie 
zamówili (i ogłosili w mediach 
społecznościowych) choć na 
symboliczne 3 dni kwatery 
w Giżycku albo w Morskiej czy 
Górskiej Krynicy. 
Żadna tarcza nie uratuje fi rm, 
które całkowicie stracą dochód. 
Nasz lokalny biznes turystycz-
ny żyje z tego, co zarobi w trzy 
letnie miesiące. A wygląda na 
to, że w tym sezonie nie zarobi 
zbyt wiele. Teraz mamy ostatni 

moment, aby wymyślić i lobbo-
wać w Warszawie naszą lokalną 
tarczę dla turystyki. 
Ale też — patrząc w przy-
szłość — chyba trzeba zmienić 
strategię gospodarczą sejmiku 
województwa, tak by wspierać 
marketingowo i na inne sposoby 
przede wszystkim tę część 
branży, która jest nastawiona 
na całorocznego turystę. I tak 
też powinny być promowane 
Mazury i Warmia. Nie jako cud 
natury, ale jako miejsce, gdzie 
wiemy, co z tym cudem zrobić 
przez cały rok.  Igor Hrywna

eprasa.pl 42dfce5ee4
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PORÓD W CZASACH EPIDEMII
LUDZIE\\\ Koronawirus sprawił, że przyszłe mamy zostały same podczas porodu i w pierwsze dni po urodzeniu. Dziś położne 
wykonują podwójną pracę. Opowiada nam o tym Ewa Cylkowska, położna z Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Elblągu.

E
wa Cylkowska z  po-
łożnictwem związana 
jest od dawna. 

— Położną jestem 
od 1981 roku — opo-

wiada. — Swoją pracę zaczy-
nałam na oddziale ginekologii 
w szpitalu przy ulicy Żerom-
skiego. Później był oddział 
położniczy w  tym samym 
szpitalu, ale był to dla mnie 
czas, kiedy sama zostałam 
mamą, więc przeplatała się 
wtedy ta moja praca zawo-
dowa z byciem młodą mamą. 
Później, w 1988 roku zapro-
ponowano mi organizację od-
działu w szpitalu wojewódz-
kim na Królewieckiej. I  od 
tego roku funkcjonujemy tu 
jako trakt porodowy. 

Lata 90. to były czasy, kiedy 
pacjentki rodziły same. 

— Przychodziła pacjentka 
na salę porodową, była położ-
na, która prowadziła poród, 
i nikogo z zewnątrz — wspo-
mina pani Ewa. — Nie było 
odwiedzin na sali porodowej 
i w czasie wczesnego połogu. 
Dopiero na oddziale położ-
niczym można było pacjentki 
odwiedzać, ale to nie było tak, 
że można było przychodzić, 
kiedy kto chciał, na odwie-
dziny były określone godziny. 

W  latach 80. nowo naro-
dzone dzieci nie były cały 
czas przy mamach, personel 
przynosił dzieci mamom je-
dynie do karmienia. — U nas 
dzieci od początku były przy 

matkach, czyli w systemie tzw. 
roomingu - — podkreśla.

Później nastały inne czasy. 
Pacjentki mogły podczas po-
rodu mieć przy sobie kogoś 
bliskiego. 

— Miały możliwość bycia 
na sali porodowej i rodzenia 
z  osobą towarzyszącą, nie-
zależnie od tego, kto to był 
— dodaje pani Ewa. — Panie 
przychodziły więc z mężami, 
partnerami, mamami, ko-
leżankami, a nawet z  teścio-
wą. Taka sytuacja trwała do 
marca tego roku, kiedy stan 

epidemiologiczny zabronił  
towarzyszenia przy poro-
dzie bliskim.

Jaki wpływ na rodzącą ma 
obecność kogoś bliskiego? 

— Myślę, że to pacjentkom 
pomaga —  odpowiada Ewa 
Cylkowska. — Pacjentki pod-
czas porodu bardzo różnie 
reagują, jedne są bardzo zdy-
scyplinowane, drugie się roz-
klejają, są również takie, które 
wpadają w panikę, nie mogą 
sobie poradzić z progiem bó-
lowym. To zależy od natury 
człowieka. To jest poród, my 

często nie znamy swoich re-
akcji, a  są one bardzo różne 
w takich momentach. 

Rola położnej podczas po-
rodu jest ogromna. 

— Staramy się pomagać 
rodzącym, wyciszyć, uspo-
koić i  jeszcze w  tym wszyst-
kim przyjąć poród — wylicza 
pani Ewa. — Sytuacje, kiedy 
przy pacjentce nie ma osoby 
towarzyszącej, zdarzały się 
bardzo rzadko. W czasie epi-
demii, kiedy podczas porodu 
pacjentki nie mogą mieć przy 
sobie nikogo bliskiego, mają 

dużo większe wsparcie od 
nas. Staramy się, jak może-
my, żeby nie były to dla nich 
bardzo stresujące chwile. Pa-
cjentki teraz są bardziej prze-
rażone tą sytuacją, ale proszę 
mi uwierzyć, to tylko na sa-
mym początku, kiedy nas nie 
znają, nie znają otoczenia i to 
głównie dlatego, że wchodzą 
same. Staramy się tak wpły-
nąć na stan psychiczny pa-
cjentki, żeby przestała się bać.

— Tę pracę trzeba lubić i my 
tu, w  naszym szpitalu, bar-
dzo ją lubimy —  zapewnia 

Ewa Cylkowska. —  Dlatego 
podchodzimy z  wielką em-
patią do pacjentek, staramy 
się im pomóc. Teraz, w tych 
trudnych dla wszystkich 
czasach, na wejściu mówi-
my, śmiejemy się, że to my 
jesteśmy rodziną, żeby sobie 
wyobraziły na przykład męża 
w naszej postaci. Takie słowa, 
sugestie, bardzo pomagają 
pacjentkom. Nasza rola jest 
teraz podwójna, bo staramy 
się też zastąpić rodzącym 
najbliższych. To jest cudow-
ny zawód, mamy do czynie-
nia z cudem narodzin, to jest 
zawsze wielka radość.

Jak wygląda poród, który 
przebiega bez komplikacji? 

— Każda pacjentka, która 
znajduje się na sali porodo-
wej, bierze udział w porodzie 
w sposób aktywny. Pacjentki 
korzystają z pozycji wertykal-
nych, one nie leżą, chodzą, 
korzystają z wanny, piłeczek, 
staramy się pomóc, jak tylko 
możemy. Bo, tak jak już mó-
wiłam wcześniej, to my teraz 
jesteśmy rodziną i my towa-
rzyszymy rodzącym w  tych 
ważnych dla nich momentach 
życia — podkreśla pani Ewa. 

I dodaje: — To jest zawód, 
który traktujemy bardzo pro-
fesjonalnie i  poważnie. Dla 
mnie każde zdrowo urodzo-
ne dziecko to cudowna rzecz 
i są to wspomnienia, które zo-
staną mi w pamięci na długie 
lata. k

TABLICA CZEKA NA ODSŁONIĘCIE
Andrzej Sassyn ufundował tablicę upamiętniającą rok 1920. Prawdopodobnie jest jedyną taką tablicą w regionie, ale wciąż czeka na ofi cjalne odsłonięcie.

M
iasto nie chciało sfi-
nansować tablicy, więc 
Andrzej Sassyn zrobił 

to na własną rękę. Tablica co 
prawda pojawiła się na placu 
Konsulatu Polskiego w Olszty-
nie (na początku Galerii Or-
łów) już 27 marca, ale wciąż 
czeka na ofi cjalne odsłonięcie. 
Miało się odbyć 3 maja, ale 
w związku z zaistniałą sytuacją 
epidemiologiczną nie wiado-
mo, czy do niego dojdzie.

Tablica przedstawia polskie-
go orła wojskowego z  1920 
roku. Stanowi upamiętnienie 
100-lecia Bitwy Warszawskiej.

— Nie wiadomo, czy ten 3 
maja w ogóle wchodzi w grę. 

Jestem w kontakcie z wojewo-
dami, ale sami nic nie wiedzą 
— nie kryje Jerzy Zaskiewicz, 
pełnomocnik Andrzeja Sas-
syna. —  Prosiłem nawet 
o  skromną uroczystość. Sy-
tuacja jest taka, że Andrzej 
Sassyn, który tę akcję wy-
myślił i  sfi nansował, ma 87 
lat. A jeszcze tego nawet nie 
widział. Jest w Laurentiusie 
(dom pomocy społecznej 
— red.), który jest zamknięty, 
nie można z niego wyjść, ani 
do niego wejść. Dostał ode 
mnie tylko zdjęcia. Sam pro-
wadziłem wszystkie sprawy. 
Łącznie działaliśmy 4 lata. 
Ale co można z  tym zrobić? 

Nie wyciągniemy na siłę wo-
jewody czy pana Andrzeja 
z  tego ośrodka —  śmieje się 
Jerzy Zaskiewicz. 

I  dodaje: —  Dlatego będę 
próbował dalej dzwonić i pro-
sić. Trzeba poczekać do przy-
szłego tygodnia, może wtedy 
coś będziemy wiedzieli. 

Podobno to jedyna taka tab-
lica w regionie? — dopytujemy.

— Może nawet w  Polsce. 
W  Warszawie były co praw-
da zaawansowane plany, ale 
wszystko przecież stanęło 
— przypomina Jerzy Zaskie-
wicz. —  Szczerze mówiąc, 
pan Andrzej ubolewa, że to 
tak długo trwa, ale tłumaczę 

mu, że trzeba wytrzymać. Tab-
licę wymyślił jakiś czas temu, 
ale pozostała kwestia fi nan-
sowania. Chyba możemy po-
wiedzieć, skąd miał pieniądze 
na tablicę, bo ludzie będą się 
zastanawiać. Przewrócił się na 
chodniku w  mieście i  dostał 
wysokie odszkodowanie. Wy-
słał więc odpowiednie pismo 
do ratusza i po tygodniu miał 
już pozwolenie na budowę. 
Można powiedzieć, że pienią-
dze wróciły do budżetu mia-
sta. Sprawy z IPN załatwiliśmy 
pisemnie. Uchwała Rady Mia-
sta też już była, więc można 
było działać od razu. 

Paweł JaszczaninTablica upamiętniająca 100-lecia Bitwy Warszawskiej
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Ewa Cylkowska: To jest zawód, który traktujemy bardzo 
profesjonalnie i poważnie
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PACJENTKI TERAZ 
SĄ BARDZIEJ 
PRZERAŻONE TĄ 
SYTUACJĄ, ALE 
PROSZĘ MI UWIERZYĆ, 
TO TYLKO NA SAMYM 
POCZĄTKU, KIEDY 
NAS NIE ZNAJĄ, NIE 
ZNAJĄ OTOCZENIA 
I TO GŁÓWNIE 
DLATEGO, ŻE 
WCHODZĄ SAME. 

NASZA ROLA JEST 
TERAZ PODWÓJNA, 
BO STARAMY SIĘ 
TEŻ ZASTĄPIĆ 
RODZĄCYM 
NAJBLIŻSZYCH.

eprasa.pl 42dfce5ee4
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NADZIEJA TYLKO W POWROCIE DO NATURY
ROZMOWA\\\ To podejście uczy bycia częścią natury. A nie próbującym wszystko kontrolować władcą — mówi Witold Wysmułek 
z Wierzbin w powiecie piskim, jeden z niewielu w regionie ekspertów od tzw. permakultury — wyjątkowo ekologicznej metody upraw.

— Zacznę pod włos. Dosłow-
nie. Ten zarost to kwestia 
wyboru czy zamkniętych 
zakładów fryzjerskich?
— Wyboru, absolutnie 

(śmiech). Bo ponoć nic tak 
chłopa nie upiększa, jak broda 
coraz większa.

— Naturalność masz nie 
tylko na, ale i w głowie. Skąd 
to zamiłowanie do natury? 
Rodzice byli rolnikami?
— Na to pytanie nie mam 

jednej odpowiedzi. Lata 
wczesnego dzieciństwa spę-
dziłem na kolonii małej wsi 
Ogródek. Las był bardzo 
blisko, tak jak i  jezioro. Na 
naszym 20-hektarowycm go-
spodarstwie nie brakowało 
i  miejsc dzikich. Zwłaszcza 
tam, gdzie teren tworzył nie-
dostępne dla maszyn rolni-
czych niecki...

— Dla młodego chłopaka chy-
ba nie ma lepszego miejsca 
na „bazę”.
— Uwielbiałem je, to praw-

da. Miłość do natury zaszcze-
pili mi rodzice, choćby przez 
wielogodzinne wyprawy na 
grzyby. Do dziś bardzo lubię 
włóczyć się po lesie, odnajdy-
wać trudno dostępne miejsca. 
Pełne wykrotów, krzaków... 
Krótko mówiąc — szukać dzi-
kiego życia.

— Teraz jednak wydajesz się 
podchodzić do tego poważ-
niej.
— Obecnie jestem bardziej 

świadomy kluczowej roli, jaką 
dla klimatu odgrywają niena-
ruszone przez człowieka eko-
systemy. Przykładem mogą być 
właśnie lasy, które uczestniczą 
w przenoszeniu wilgoci znad 
mórz w głąb lądu. Wbrew po-
zorom bez nich znacznie trud-
niej uprawiać ziemię. Takich 
niedostrzeganych zazwyczaj 
zależności jest wiele. 

—  Za tobą studia w Warsza-
wie. Myślisz, że mógłbyś żyć 
w większym mieście?
— Nie, już nie. Nie cierpię 

braku miejsca. Nie cierpię ha-
łasu. Szczerze? Nawet naszą 
krajową „szesnastkę” i pobliski 
poligon posłałbym najchętniej 
do krainy za siedmioma mo-
rzami. A co dopiero duże mia-
sto.

— Choć nie pchasz się na 
afi sz, to w regionie jesteś co-
raz bardziej znany ze swoich 
upraw. Pytanie techniczne: 
masz wciąż ogród czy to już 
pole?
— Raczej nazwałbym to du-

żym ogrodem. Zresztą, w per-

makulturze często uprawia 
się ziemię blisko drzew, więc 
nawet gdybym miał więcej 
niż moje „szalone” 90 arów, 
to te powierzchnie i tak przy-
pominałyby (osobom z  ze-
wnątrz) nieregularne zarośla 
i zadrzewienia.

— Permakultura. Dla laika 
brzmi to jak czarna magia.
— To kalka z  angielskiego 

słowa permaculture. Okre-
ślenie to łączy dwa słowa: 
permanent (czyli trwały) 
oraz agriculture (czyli kultu-
ra rolnicza). Innymi słowy, to 
trwała metoda prowadzenia 
upraw. Trwała, bo ten zestaw 
praktyk nie prowadzi do zu-
bażania gleb i  jest przyjazny 
dla bioróżnorodności.

— Czym różnią się zatem 
twoje uprawy od upraw 
tysięcy działkowiczów?
— Różnic jest wiele. Na 

dużą skalę wykorzystuję m.in. 
ściółkę. Sadzę pod drzewami, 
jedynie nieliczne grządki są 
przekopane. Zostawiam duże 
pasy dzikich kwiatów i  ziół, 
które rozdzielają poszczegól-
ne powierzchnie uprawne. 
Wykorzystuję też np. jako 
materiał rzeczy, które inni 
traktują jako odpady (gałę-
zie, liście, stare siano, słomę, 
trociny). Nie równam terenu.

— Od samego początku 
podchodziłeś do upraw w ten 
sposób? 
— Początkowo próbowałem 

sił ze „zwykłym” ogrodem. 
Pewnego dnia wpadła mi jed-
nak w  ręce książka „Perma-
kultura Seppa Holzera”. I  ta 
lektura wywróciła mi świat 
do góry nogami. A  w  zasa-
dzie do dołu nogami, bo zro-
zumiałem, dlaczego są takie 
problemy z wodą i żyznością 
w zwykłej uprawie. Rozpoczą-
łem wówczas eksperymenty 
z permakulturą. Pierwszy rok 
wiązał się oczywiście w więk-
szości z błędami, ale czułem, 
że w tej metodzie jest siła.

— Sztuczne środki przyspie-
szają i zwiększają plony. 
Ta dysproporcja jest na 
tyle duża, by warto było się 
„truć”?
— Sztuczne nawożenie do-

starcza roślinom zazwyczaj 
podstawowych składników, 
czyli tzw. NPK (N - azot, 
P - fosfor, K - potas). Jeśli 
roślina ma pod dostatkiem 
i ich, i wody, to rośnie szybko 
i  osiąga duże rozmiary. Po-
biera przy tym jednak i  inne 
pierwiastki, których już nie 

dostarczamy. Przez to gleba 
ubożeje. Co więcej, przy oka-
zji np. orki czy przekopywa-
nia, odsłaniamy ziemię na 
powietrze i zachodzą procesy 
wietrzenia, wymywania oraz 
utleniania. Utlenia się przede 
wszystkim węgiel (C), którego 
gleby mają z roku na rok co-
raz mniej...

— Podejrzewam, że i na to są 
sposoby.
— Dostarczając biomasy, 

uzupełniamy zapas węgla 
oraz innych składników. 
Później, jeśli taka ziemia 
jest miękka, nie trzeba już 
jej przekopywać. Nic aż tak 
nie ucieka, pierwiastków jest 
coraz więcej. Co za tym idzie, 
rosną i nasze plony. Perma-
kultura daje coraz lepsze re-
zultaty wraz z biegiem czasu. 

— Tak z ręką na sercu. Odróż-
niłbyś po samym smaku np. 
pomidora z własnej uprawy 
od tego ze sklepu?
— Oczywiście, bo moje 

pomidory mi smakują, a  te 
kupne nie (śmiech). Nie czu-
ję w  nich smaku. Zapewne 
miałbym jednak problem 
z  odróżnieniem pomidora 
uprawianego permakulturo-
wo od tego z  tzw. rolnictwa 

precyzyjnego. Tam całość 
nawozi się bardzo starannie. 
Dopiero w oparciu o analizę 
składu gleby stosuje się wiele 
dobranych mikro i makroele-
mentów.

— Jakiekolwiek opryski nie 
wchodzą u ciebie w grę? Czy 
są jednak jakieś wyjątki?
— W permakulturze nie uży-

wa się nawet oprysków do-
puszczanych w tzw. rolnictwie 
organicznym. Jeśli już, to sto-
suje się środki roślinne. Moż-
na np. zalać wrotycz wodą i po 
paru dniach użyć tego płynu 
przeciw mszycom. Staram 
się jednak i  takich środków 
używać bardzo oszczędnie. 
Od tujonu giną przecież nie 
tylko mszyce...

— ...i nie tylko mszyce ataku-
ją rośliny.
— To prawda. W  perma-

kulturze kładzie się nacisk 
na tzw. usługi ekosystemów. 
Pod ściółką np. jest mnóstwo 
dżdżownic, a w samej ściółce 
sporo owadów. To ściąga na-
tomiast rozmaite ptaki, które 
potem (niejako przy okazji) 
zjadają i  szkodniki. Każdą 
powierzchnię uprawną ota-
czam pasami kwiatów czy 
bylin. Wówczas szkodnikom 

trudno jest przenikać z  po-
wierzchni na powierzchnię. 
Warto również stosować tzw. 
uprawę współrzędną, czyli 
siać naprzemiennie rośliny, 
które się lubią. Również i to 
utrudnia sprawę szkodnikom. 
Całość upraw wspomaga pie-
lenie ręczne, po którym ściół-
kuje się międzyrzędzia, co 
znacznie zmniejsza problem 
chwastów. 

— Widać, że jesteś zafascy-
nowany tym, co robisz. To 
praca czy hobby?
— Podstawowa pasja, 

a  w  pewnej formie i  jedna 
z  prac. W  końcu każde wy-
produkowane warzywo, każ-
dy ziemniak ma wartość pie-
niężną. Zarabiam więc w tym 
sensie, że nie muszę kupować 
tego w  sklepie. Jest to też 
zdrowsze, więc długofalowo 
można oszczędzić i na lekach. 
Planuję jednak, by sprzedaż 
plonów oraz szkolenia były 
w  przyszłości moją główną 
formą zarabiania.

— O jakiego rzędu kwotach 
można na tę chwilę mówić 
w twoim przypadku?
— W skali roku oszczędzam 

dzięki temu minimum kilka 
tysięcy złotych. Zwłaszcza że 
jest to żywność z najwyższej 
półki, a  nie ta z  produkcji 
przemysłowej. Co do zara-
biania, to w  ubiegłym roku 
sprzedałem płodów rolnych 
dosłownie za kilkaset złotych. 
W tym roku planuję znacznie 
większą nadwyżkę i  tym sa-
mym sprzedaż np. czosnku 
i ziemniaków. Tyle że... plany 
to tylko plany. Wolę nie dzie-
lić skóry na niedźwiedziu. 
Jestem jednak dobrej myśli.

— Ten twój „naturalny bak-
cyl” nie sprawia, że znajomi 
mają cię za „pozytywnego 
świra”?
— Coś w tym jest (śmiech). 

Uchodzę za świra w  moim 
otoczeniu. Czy pozytywne-
go? Chyba tak. Bo chociaż 
wieszczę rozmaite kryzysy, to 
właśnie w powrocie do natury 
widzę wielką nadzieję. 

— Czyli ogródkiem w kryzys. 
Wzrost cen warzyw jest 
nieunikniony?
— Sądzę, że jest. Mamy 

bowiem nie tylko epidemię, 
która ogranicza dostępność 
pracowników dla dużych 
gospodarstw warzywnych, 
ale też i  kolejną z  rzędu su-
szę. Epidemia przejdzie za 
rok, może dwa. Ale susze 
z  nami zostaną. Co gorsza, 

będzie ich więcej! Podobnie 
jak gwałtownych ulew, które 
zmywają wierzchnią warstwę 
żyzności w klasycznych upra-
wach, bez ściółki czy roślin 
okrywowych. 

Takie są konsekwencje glo-
balnego ocieplania klimatu. 
Średnie temperatury w  po-
równaniu z  epoką przedin-
dustrialną są w Polsce wyższe 
o około 2 stopnie, co oznacza 
znacznie większe parowanie. 
Opady zaś są raczej rzadsze 
i często bardziej gwałtowne. 
Coraz częściej zdarzają się kil-
kudniowe lub nawet dłuższe 
okresy z  temperaturą powy-
żej 30 stopni. Rosną zatem 
z roku na rok straty rolnicze.

— Ludzie siedzą teraz dużo 
w domach. Powoli od tego 
wariują. Praca na działce 
potrafi  być lekiem na stres?
— Oczywiście. Praca w ogro-

dzie, zwłaszcza w permakul-
turze, gdzie jest dużo kwia-
tów, drzew, krzewów, czyli 
piękne otoczenie, daje dużo 
wytchnienia i pozytywnie ła-
duje akumulatory. Praca taka 
uczy też pokory.

— Cierpliwości również ?
— Zdecydowanie.

KAMIL KIERZKOWSKI

W MOIM OTOCZENIU 
UCHODZĘ ZA 
ŚWIRA. CZY 
POZYTYWNEGO? 
CHYBA TAK. BO 
CHOCIAŻ WIESZCZĘ 
ROZMAITE KRYZYSY, 
TO WŁAŚNIE 
W POWROCIE DO 
NATURY WIDZĘ 
WIELKĄ NADZIEJĘ. 
DLA SIEBIE, INNYCH 
I PRZYRODY.

Witold Wysmułek i jego wymowny przykład na wysoką 
wydajność permakultury
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SZCZEPIONKA BCG POBIJE WIRUSA?
ZDROWIE\\\ Trwająca od grudnia 2019 roku pandemia koronawirusa — to oczywiście działania doraźne: kwarantanna, maseczki, 
płyny dezynfekujące, rękawiczki. Nie możemy jednak, choćby ze względów ekonomicznych pozostać w domach na zawsze!

C
zyli potrzebne jest 
antidotum: lek lub 
szczepionka, a  naj-
lepiej i to, i to. Wia-
domo, że w Chinach 

badania prowadzi się jeszcze 
od czasów SARS-u, że dziś są 
one na bardzo już zaawan-
sowanym etapie, ale… ani 
szczepionki, ani leku na ko-
ronawirusa wciąż nie ma. Na 
jakimś etapie badań naukow-
cy spostrzegli jednak pewną 
zależność: obywateli krajów, 
w  których szczepienia prze-
ciwko gruźlicy szczepionką 
BCG są obowiązkowe lub po-
wszechne, pandemia korona-
wirusa dotyka mniej, słabiej, 
a  jeśli już nawet dojdzie do 
zakażenia, pacjent wcześniej 
szczepiony BCG przechodzi je 
łagodniej. Ludzkość wstrzy-
mała oddech, a  naukowcy 
i potencjalni pacjenci  nabrali 
nadziei na szybkie pokonanie 
wirusa, zakończenie kwaran-
tanny i powrót do jakiejś nor-
malności. 

BCG — CZYLI CO?
Szczepionka BCG to jedna 

z  najstarszych i  najbardziej 
znanych, wciąż dostępnych 
na rynku szczepionek świa-
ta. Opracowali ją we Francji 
Albert Calmette i  Camille 
Guérin — stąd pełna nazwa 
BCG brzmi: Bacillus Cal-
mette-Guérin. Pierwszy raz 
zastosowano ją w 1921 r., ale 
kiedy w  późniejszych latach 
wraz z poprawą jakości życia 
i coraz łatwiejszym dostępem 
do opieki medycznej sytuacja 
epidemiologiczna gruźlicy 
na świecie poprawiała się, 
a współczynniki zapadalności 
i umieralności na tę chorobę 
w niektórych rejonach świa-
ta spadły do śladowych ilości, 
wiele krajów, szczególnie te 
bogate z Europy Zachodniej, 
z powszechnych szczepień no-
worodków przeciw gruźlicy 
wycofało się całkowicie, inne 
pozostawiły tylko szczepienia 
dzieci z grup ryzyka oraz dzie-
ci imigrantów.

Szczęśliwie w  Polsce BCG 
od 1955 r. niezmiennie na-
leży do szczepionek obo-
wiązkowych. Podaje się ją 
noworodkom jeszcze przed 
wypisem ze szpitala. Jest to 
tzw. szczepionka żywa, za-
wiera osłabiony prątek byd-
lęcy Mycobacterium bovis 
BCG, a ponieważ podaje się 
ją w pierwszych dobach życia 
dziecka, ryzyko zachorowania 

na gruźlicę o ciężkim przebie-
gu u dzieci, pod postacią roz-
sianą, gruźliczego zapalenia 
opon mózgowo-rdzeniowych 
lub zgonu w przebiegu gruź-
licy —  znacznie sę obniża. 
W  latach powojennych pol-
skim dzieciom podawano 
szczepionkę BCG produko-
waną na bazie szczepu duń-
skiego, która u  znacznego 
odsetka niemowląt powodo-
wała niepożądane odczyny 
poszczepienne, głównie po-
wikłania i zmiany dotyczące 
węzłów chłonnych, które 
samoistnie perforowały, wy-
woływały długotrwale goją-
ce się przetoki i pozostawiały 
szpecące blizny.

 Wiadomo zatem, że społe-
czeństwo zaczęło na te szcze-
pienia patrzeć sceptycznie. 
W 1955 r. polska fi rma Bio-
med z  Lublina opracowała 
i uruchomiła produkcję szcze-
pionki BCG na bazie pod-
szczepu brazylijskiego, tzw. 
Moreau, który nie powoduje 
skutków ubocznych. I od tego 
roku niezmiennie podaje się 
ją w ramach Programu Szcze-
pień Ochronnych.

Co więcej, polska szczepion-
ka BCG odznacza się także 
dodatkowym nieswoistym 
działaniem ochronnym i po-
budza wrodzone mechani-
zmy układu odporności. To 
dzięki tym właściwościom 
może pomagać nie tylko 
w ochronie przed patogenami 
prątków gruźlicy, ale też in-
nymi. Oparty na tym samym 
prątku bydlęcym preparat 
stosuje się też z  w  leczeniu 
raka pęcherza moczowego, 
mówi się o możliwym efekcie 
ochronnym szczepionki BCG 
w zapobieganiu chorobom in-
fekcyjnym dróg oddechowych 
i alergicznym.

HOLANDIA I AUSTRALIA 
WIERZĄ W BCG

Holenderscy i  australijscy 
badacze, widząc zależność 
między podaniem szczepionki 
BCG noworodkom a później-
szym, łagodniejszym przecho-
dzeniem zakażenia koronawi-
rusem i w oparciu o badania 
wskazujące na dodatkowy, 
niezamierzony efekt ochron-
ny BCG, wzmacniający dzia-
łanie całego układu odporno-
ści — założyli, że szczepionka 
BCG wykazuje też nieswoiste 
ochronne działanie przeciw-
ko innym infekcjom dróg 
oddechowych. y potwierdzić 
swoją hipotezę, rozpoczęli 
niezależne od siebie badania 
kliniczne w grupie dorosłych 
szczególnie narażonych na 
zakażenie, czyli personelu 
ochrony zdrowia. A ponieważ 
szczepionka BCG dostępna 
jest na rynku od dekad, moż-
liwe było rozpoczęcie od razu 
badań klinicznych III fazy, 
z  pominięciem badań fazy 
I i II. Naukowcy oceniają ak-
tualnie efekt działania szcze-
pionki BCG w ochronie przed 
COVID-19 wśród personelu 
ochrony zdrowia. A w między-
czasie polscy lekarze w kierun-
ku rodzimej szczepionki BCG 
zaczęli spoglądać z ostrożną, 
ale jednak nadzieją.

— Dlaczego dostępna od 
60. lat XX wieku szczepion-
ka BCG dziś może okazać się 
skuteczną ochroną przed ko-
ronawirusem?

— Oczywiście, dziś wciąż 
jeszcze trudno stwierdzić to 
jednoznacznie i defi nitywnie 
—  potrzebne są dobrze za-
planowane badania — mówi 
dr hab. n. med. Wojciech Fe-
leszko, pediatra, specjalista 
chorób płuc i  immunolog, 
nauczyciel akademicki War-

szawskiego Uniwersytetu 
Medycznego. —  Faktycznie 
jednak, polska szczepionka 
BCG ma bardzo silne właści-
wości immunostymulujące, 
z których korzystamy, choćby 
w niektórych obszarach onko-
logii. Ta szczepionka zmienia 
też nieco profi l odpowiedzi 
odpornościowej w pierwszych 
miesiącach życia dziecka 
— stąd dziś ta nadzieja i przy-
puszczenia, że na jej bazie 
możemy stworzyć skuteczny 
lek na koronawirusa. I  choć 
pewności nikt wciąż nie ma 
—  bez wątpienia immuno-
logicznie jest to krok dobry. 
Ten trop wziął się z  faktu, 
że w krajach dawnego bloku 
wschodniego, gdzie do dziś 
szczepionkę BCG podaje się 
w pierwszej dobie życia dzie-
cka, zapadalność na korona-
wirusa jest mniejsza. Pamię-
tajmy jednak, że dziś wciąż 
jesteśmy prawdopodobnie 
przed szczytem zachorowań. 
Nadzieja zatem jest, ale wciąż 
brak pewności. A, by zyskać 
pewność, potrzebujemy czasu, 
przynajmniej kilku miesięcy…

— Nasza polska BCG oparta 
jest na szczepie Moreau. Czy 
uważa pan, że rodzaj szczepu 
może mieć wpływ na skutecz-
ność w walce z tym wirusem? 
Czy może szczep duński, To-
kyo czy Moscow będzie jesz-
cze bardziej skuteczny…?

— Dziś nadal ciężko to jed-
noznacznie stwierdzić. Bada-
nia naukowe na chwile obec-
ną pokazują, że szczepionka 
BCG jako taka rzeczywiście 
zmienia profil odpowiedzi 
immunologicznej. Nie ma 
też wątpliwości, że wzmacnia 
odporność typu komórkowego 
— a to taka odporność jest nie-
zbędna, by organizm zwalczył 
wirusa. No a do tego dochodzą 

te na razie mgliste przesłanki, 
że w krajach, gdzie szczepion-
kę BCG podaje się noworod-
kom —  chorzy przechodzą 
tego wirusa nieco łagodniej. 
Wciąż musimy jednak pocze-
kać na badania kliniczne, któ-
re tę prawidłowość potwier-
dzą lub nie. Co do badań nad 
skutecznością poszczególnych 
szczepów — też potrzebne by-
łyby badania porównawcze.

— Czy fakt, że szczepionka 
BCG stosowana jest także 
w  terapii nowotworów, np. 
raka pęcherza moczowego, 
okrężnicy, także w terapii cuk-
rzycy typ I i trądu, ma związek 
i znaczenie dla walki z korona-
wirusem?

— Rzeczywiście, pewne 
mechanizmy w  zwalczaniu 
i  koronawirusa, i  nowotwo-
rów mogą być podobne, ale 
to dość daleka asocjacja. Tym 
bardziej że szczepionka BCG 
działa na nowotwory bardzo 
specyfi cznie: w bardzo ściśle 
określonym typie nowotwo-
ru wzmaga immunologiczną 
odpowiedź organizmu i w kon-
sekwencji może doprowadzić 
do usunięcia tego nowotworu. 
Pewne obszary angażowane 
do zwalczania nowotworu 
podobne są do tych, któ-
re zwalczają koronawirusa 
— to prawda.

— A jakie znaczenie ma wiek 
pacjenta, któremu szczepion-
kę BCG się aplikuje?

— Najwyraźniej wygląda na 
to, że generalnie ma. Bada-
cze wykazali przecież różnice 
w odporności obywateli tych 
krajów, gdzie szczepionka jest 
stosowana, a tych, gdzie stoso-
wana nie jest. Ta szczepionka 
BCG to jest —  kolokwialnie 
mówiąc —  potężny kop im-
munologiczny, który dziecko 
otrzymuje w kilka godzin po 

przyjściu na świat. A symula-
cja układu odpornościowego 
trwa długo: żeby organizm 
wyeliminował te prątki byd-
lęce gruźlicy, potrzeba dwóch, 
nawet trzech miesięcy. Może 
to zatem mieć znaczenie. 
Ale ja mimo wszystko je-
stem wciąż bardzo ostrożny, 
uważam, że trop jest dobry, 
trafny, ale żeby szczepionka 
BCG miała na koronawiru-
sa zadziałać, powinniśmy 
przyjąć ją teraz wszyscy. Tak 
zresztą wyglądają badania kli-
niczne: pierwsze szczepionki 
otrzymują dorośli, w  dodat-
ku bardzo eksponowani na 
działanie wirusa, czyli przede 
wszystkim pracownicy służby 
zdrowia. 

— Geografi a i fakt stosowa-
nia BCG sprawiły, że epide-
miolodzy odkryli tę zależność. 
Ale wedle niektórych badań 
także efektywność szczepionki 
przeciwko gruźlicy płuc może 
zależeć od szerokości geogra-
fi cznej i jest największa w kra-
jach leżących co najmniej 40 
st. od równika. 

— Wybitną znawczynią 
tej tematyki jest prof. Maria 
Korzeniewska-Koseła, epi-
demiolog, także pulmonolog. 
Ja jestem immunologiem, 
zajmuję się klinicznie gruźli-
cą u dzieci oraz immunologią 
gruźlicy. Jak dla mnie auto-
rytet prof. Korzeniewska-
-Koseły jest niepodważalny, 
jeśli zatem ona twierdzi, iż za-
leżność między efektywnością 
szczepionki BCG a szerokością 
geografi czną istnieje, to tak 
należy przyjąć.

CZY POLACY ZNAJDĄ SPOSÓB?
— Szczepienie zmniejsza 

ryzyko zachorowania, ale 
całkowicie przed gruźlicą 
nie chroni. Gdyby tak było, 
tej choroby nie byłoby już na 
świecie. Wydaje się zatem, 
że lek na koronawirusa też 
trzeba znaleźć. Czy choćby 
w  oparciu o  dane z  wielo-
letniego stosowania BCG 
mamy w Polsce szansę także 
na opracowanie skuteczne-
go leku?

— Nie. Uważam, że na 
obecnym etapie nasza na-
uka nie jest w  stanie doko-
nać inwencyjnego przełomu 
w takim zakresie. Tworzy się 
nowe cząsteczki, natomiast 
tak naprawdę w  tej chwili 
my w  Polsce dysponujemy 
mikrośrodkami w  porów-
naniu do ośrodków w  USA 
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czy w Chinach. W tych ostat-
nich laboratoria pracują nad 
szczepionką lub lekiem na 
koronawirusa bardzo inten-
sywnie już od kilku miesięcy. 
I nie sądzę, byśmy byli w sta-
nie zaoferować im jakąś kon-
kurencję. 

Owszem, zespół z  Wroc-
ławia, który odkrył metodę 
przeprowadzania szybkich 
testów w  kierunku tego wi-
rusa, to powód do radości 
i światełko nadziei. Ale zna-
leźć jakiś inhibitor któregoś 
z enzymów wirusowych? Nie 
sądzę. Myślę, że poznaliśmy 
już bardzo dobrze immunolo-
gię tego ciężkiego przebiegu 
zakażenia koronawirusem, 
że rozumiemy, na czym on 
polega. I sporo jest narzędzi, 
które w związku z tym moż-
na by zastosować, ale musimy 
się jeszcze nauczyć dostoso-
wywać konkretne narzędzie, 
aby ratować tych najbardziej 
chorych pacjentów. 

Ja w ogóle uważam, że opra-
cowanie leku czy szczepionki 
na koronawirusa, który spra-
wi, że w ogóle nie będziemy 
się zakażali albo osobie za-
każonej się go poda i  ona 

wyzdrowieje, a  wirus znik-
nie —  to mrzonki. Jeszcze 
w przypadku żadnego wiru-
sa nie udało się tak zadzia-
łać. Jedno, co możemy zrobić, 
to powstrzymać tempo jego 
namnażania i  tempo znisz-
czeń, jakie będzie powodował 
w organizmie chorego. I, czy 
to dzięki szczepionce BCG, 
czy dzięki innym szczepion-
kom, lekom, terapiom — ale 
myślę, że jesteśmy już na nie-
złym tropie.

— Ile czasu potrzebujemy 
na pozytywne wyniki i wpro-
wadzenie szczepienia lub 
możliwość zakupu leku na 
Covid-19 w aptece?

— Na przygotowanie 
szczepionki potrzeba ok. 
6-7 lat bardzo ciężkiej pracy 
biotechnologów, biochemi-
ków, genetyków. W  naszej 
sytuacji, gdzie jakiekolwiek 
antidotum na koronawiru-
sa jest potrzebne już teraz, 
dziś —  przy maksymalnym 
przyspieszeniu wszystkich 
procedur, ale jednak przy 
zachowaniu bezpieczeństwa 
i z odpowiednim czasem na 
zbadanie skuteczności, nie 
sądzę, byśmy mogli liczyć 

na sukces w tempie szybszym 
niż półtora roku. Załóżmy, 
że prace nad szczepionką 
już się rozpoczęły, a  w  nie-
których ośrodkach są wręcz 
zaawansowane, bo mamy już 
za sobą próby opracowania 
szczepionki choćby przeciw-
ko wirusowi SARS i  dzięki 
temu także część metodolo-
gii badań, to — z grubsza li-
cząc — na szczepionkę prze-
ciw koronawirusowi szansę 
mamy dopiero w  połowie 
2021 roku. 

CZAS NADZIEI I AUTORYTETÓW

— Co by pan dziś powiedział 
tzw. antyszczepionkowcom?

— Ja się bardzo cieszę, że 
pani pyta o  szczepionki. Po 
tej ofensywie medialnej, 
którą jeszcze nie tak dawno 
podejmowały tzw. ruchy an-
tyszczepionkowe, a dziś milczą 
jak zaklęte — dziś rozmowa 
o  każdej szczepionce i  do-
brodziejstwie, jakie niesie, 
jest dobra. Może ta epidemia 
potrzebna była także i po to, 
by powstrzymać to antyszcze-
pionkowe szaleństwo, by 
zwrócić uwagę i zrozumienie 
społeczeństwa na potrzebę 
szczepienia. 

Co bym im powiedział? Że 
nigdy nie jest za późno, by 
zrozumieć swój błąd. I że ta 
sytuacja dobitnie pokazała 
nam wszystkim, jak bardzo 
chcielibyśmy, by ta szczepion-
ka już była, jak natarczywie 
o nią pytamy. 

No a  ja pytam, gdzie są ci 
anty, którzy tak strasznie 
szkalowali nas, lekarzy, uczci-
wych ludzi, nakazujących 
szczepienie zgodnie ze swoją 
wiedzą naukową i dla dobra 
pacjenta, bo to naprawdę do-

brodziejstwo ludzkości; którzy 
twierdzili, że lekarze zachęca-
ją do szczepień, bo płacą im za 
to koncerny farmaceutyczne!

— Czy to jest czas autoryte-
tów naukowych?

— Jeśli taka jest pani ob-
serwacja, to ja mogę być tyl-
ko szczęśliwy — przyznaje dr 
Feleszko. — I to rzeczywiście 
znamienne, że z ekranów te-
lewizyjnych słabo dziś słychać 
celebrytów czy innych, którzy 
nie zawsze mają wiele do po-
wiedzenia. Że dziś jest czas, 
w którym autorytety nauko-
we bardziej się liczą. Jedno, 
czego bym chciał, to by ten 
efekt był nieco trwalszy. Moim 
zdaniem sama postawa mini-
stra zdrowia pokazała już, jak 
kluczowa jest w zarządzaniu 
takim poważnym kryzysem 
rzetelna wiedza. Może więc 
ogólnie jest to krok w  do-
brym kierunku?

Magdalena Maria Bukowiecka

konsultacja medyczna: 

dr Łukasz Grabarczyk

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

 REKLAMA 

CO BYM 
POWIEDZIAŁ 
ANTYSZCZEPION-
KOWCOM? ŻE NIGDY 
NIE JEST ZA PÓŹNO, 
BY ZROZUMIEĆ 
SWÓJ BŁĄD. I ŻE 
TA SYTUACJA 
DOBITNIE 
POKAZAŁA NAM 
WSZYSTKIM, 
JAK BARDZO 
CHCIELIBYŚMY, BY 
TA SZCZEPIONKA 
JUŻ BYŁA, JAK 
NATARCZYWIE 
O NIĄ PYTAMY. 

Dr Wojciech Feleszko
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2000 produktów ekologicznych:

zamówienie na terenie Olsztyna   

dowieziemy GRATIS 

tel. 89 527 49 99

kom. 784 019 992
e-mail: biuro@ekosklepbio.pl

ul. Ratuszowa 7

ekosklepbio.pl

eprasa.pl 42dfce5ee4
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MOK W SIECI

P omimo izolacji Miejski Ośrodek Kultury działa i pro-
gramuje kolejne wydarzenia w sferze digital. Kalen-
darium wydarzeń jest dostępne na www.mok.olsztyn.

pl. MOK zaprasza na swoje profile: Facebook, Instagram 
i YouTube.  

JOGA ŚMIECHU #ONLINE

27 kwietnia (poniedziałek), godz. 17

Śmiech rozładowuje stres i dodaje nam energii.  Nieste-
ty, powiedzieć, że ostatnie tygodnie nie sprzyjały śmie-
chowi, to nic nie powiedzieć. Dlatego spieszymy z roz-

wiązaniem! Piotr Bielski, czyli Jogin Śmiechu uczy tego, co 
teoretycznie wszyscy umiemy, ale co mimo to nadal krępuje 
wielu z nas: śmiechu spontanicznego i naturalnego, nawet bez 
powodu, dla czystej afi rmacji życia samego w sobie.

MOK Olsztyn zaprasza na wirtualny cykl czterech warszta-
tów jogi śmiechu online! Raz w tygodniu będziemy wspólnie 
gimnastykować optymizm i ćwiczyć śmiechową radość, prze-
pędzając czarne myśli za siódmą górę.  

PORA SENIORA:SENIOR DANCE

28 kwietnia (wtorek), godz. 9

MOK Olsztyn wychodzi naprzeciw oczekiwaniom osób 
starszych. Wszystkich, którym bokami wychodzi już 
izolacyjna gnuśność, porywa do energetycznego tańca!  

Senior Dance propozycja całkowicie bezpieczna i godna po-
lecenia. Bez wychodzenia z domu! W kolejne wtorki o 9 rano 
na Facebooku MOK Olsztyn, pod okiem Piotra Mastalerka, 
doświadczonego instruktora tańca i fi tness, tanecznym kro-
kiem można szukać optymizmu i pogody ducha.

WIELKIE EPIDEMIE OLSZTYNA

28 kwietnia (wtorek)

Od powietrza, głodu, ognia i wojny zachowaj nas Panie! 
1886”. Inskrypcja na cokole żelaznego krzyża intencyj-
nego przy olsztyńskiej Kaplicy Jerozolimskiej dobitnie 

przypomina, że nie po raz pierwszy nasz region mierzy się 
z siejącą grozę epidemią.  

W najnowszym cyklu MOK Olsztyn ceniony popularyzator 
historii Olsztyna Rafał Bętkowski przybliży dzieje straszliwych 
plag, które niegdyś pustoszyły nasze ziemie. Organizatorzy 
podkreślają: chcemy byście pamiętali, że dzisiejsza epidemia 
minie — tak jak minęły tamte. Kolejne odcinki pasjonującej 
opowieści Rafała Bętkowskiego będą publikowane co wtorek. 
Pierwszy z nich już 28 kwietnia!

DESANT KULTURY — PLANTACJA WYRAZÓW #ONLINE

28 kwietnia (wtorek), godz. 17

Projekt Desantu Kultury — Plantacja Wyrazów przenosi 
się do sieci! „W rzeczywistości, której nie przewidziała 
najbardziej rozchełstana wyobraźnia, na pohybel nu-

dzie i panice, a zwłaszcza wtedy, gdy nasze wewnętrzne oko 
już widzi czterech jeźdźców Apokalipsy siodłających konie, 
zapraszam na spotkanie z limerykami. Nawet jeśli nie wie-
cie, co to jest! Pogadamy, popiszemy, pokombinujemy coś 
z tych klocków zwanych językiem, a z nich można zbudować 
wszystko. Spotkanie elektroniczne, lecz autentyczne”. Joan-
na Wilengowska.

Skrzynka kontaktowa: wilengowskajoanna@gmail.com. Tam 
się proszę zgłaszać, a w odpowiedzi otrzymacie link od prowa-
dzącej i  będziecie na spotkaniu. Nie trzeba nic instalować ani 
pobierać aplikacji. Spotkania odbywają się online co wtorek 
o 17. 

WYSTAWA FOTOGRAFICZNA ONLINE

Wojewódzka Biblioteka Publiczna w Olsztynie zaprasza 
na wystawę fotografi czną online pt. „Proszę Państwa” 
Małgorzaty Smieszek-Leszczyńskiej. Kolejne odsłony 

tego „wernisażu na raty” będą dostępne na Facebooku co 
kilka dni.

Autorka, studentka drugiego roku Warszawskiej Szkoły Foto-
grafi i i Grafi ki, przygotowała artystyczny komentarz obecnego 
czasu epidemii i jej wpływu na nasze życie. Powstałe w domo-
wych warunkach zdjęcia to autoportrety, w których każdy kadr 
został wcześniej dokładnie przemyślany.  

Wernisaż  prac w utworzonym na Facebooku albumie o tytule 
PROSZĘ PAŃSTWA. Prezentacje odbędą się 29.04, 1.05, 4.05 
i 6.05. Źródło: MOK

KULTURA ONLINE

 REKLAMA 

Piotr Bielski, czyli Jogin Śmiechu 

F
o

t.
 M

O
K

56220otbr-A -P

Majówka

tel. 697 527 653

p  PRANIE: 

p  PRANIE WIELKICH GABARYTÓW: 

p  PRANIE
p  PRANIE I MAGLOWANIE
p  PRASOWANIE
p  S

www.tarapralnia.pl

eprasa.pl 42dfce5ee4

http://www.mok.olsztyn/
mailto:wilengowskajoanna@gmail.com
http://www.tarapralnia.pl/
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ZWIERZĘTA

sprzedam

NARYBEK- zarybienia tel.600-

460-777.

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

DZIAŁKI budowlane 9 i 10arów, 

Obręb Piątki, Gmina Nidzica, 602-

481-250

WIERCINY.SPRZEDAM tanio wy-

posażone mieszkanie pow. 64m2, 

2-pok tel.791-923-872

WWW.DOMKIANGIELSKIE.

PL, 503-103-703

PRACA

dam pracę

ELEKTRYKA bądź pomocnika 

dla elektryka, 505-783-503

MĘŻCZYZNĘ lub małżeństwo do 

pracy w gospodarstwie, 502-712-

884

PB Witka zatrudni kierownika 

lub inżyniera budowy. Praca w 

Morągu. Kontakt telefoniczny: 

(089)533-52-51 lub osobisty: 10-

434 Olsztyn, Kołobrzeska 50H

PB Witka zatrudni zbrojarzy. Kon-

takt telefoniczny: (089)533-52-51 

lub osobisty: 10-434 Olsztyn, Ko-

łobrzeska 50H

ZATRUDNIĘ emeryta do doryw-

czej pracy jako kierowca w zaopa-

trzeniu ( kat. B ) tel.881021783

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie 

rolnym, z zakwaterowaniem i wy-

żywieniem. Możliwość ubezpie-

czenia 662-057-647

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie, 

601-772-124  

AUTO-MOTO

kupię

SAMOCHODY. 502-180-869

USŁUGI

budowa | remont

HYDRAULICY, 501-209-794

POLBRUK, 602-401-309

BIZNES

POŻYCZKI 89-534-06-73

RÓŻNE

sprzedam

GARAŻE blaszane, kojce, www.

partnerstal.pl., 698-230-205

MASZYNY stolarskie, 602-459-

611.

kupię

MASZYNY stolarskie, 602-459-

611.

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

! F.H.U. skup i transport knurów, 

macior, bydła-waga, faktura, 

tel.721-040-072.

produkty rolne

MIESZANKI traw, trawy kon-

wencjonalne oraz ekologiczne. 

tel.506-437-924

inne

ZIEMNIAKI Vineta,  695-731-421.

sprzedam
wynajmę
zamienię

SZUKAJ na

dom
.
wm.pl

mp-otbr-7090-A

-F151220opb1-A

Koledze 

Leszkowi 

 

-F17220lwwl-A

Pani 

Joannie Jaguszewskiej

 

-F152320opb1-A

-P151720opb1-A

Pani 

Ewie Petrynie

-F151820opb1-A

41820otbr-c-K

ZOSTAŃ
WDOMU#

NADAJ OGŁOSZENIE, 
KONDOLENCJE, 

NEKROLOG 

NIE WYCHODZĄC 
Z DOMU!

BIURO 
OGŁOSZEŃ 

przy ul. Partyzantów 28 
w Olsztynie

pracuje zdalnie.

89 539-74-80
89 539-74-81
89 539-74-82

b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

eprasa.pl 42dfce5ee4

mailto:b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl
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KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć:

BIURO OGŁOSZEŃ OLSZTYN PRACUJE ZDALNIE
od poniedziałku do piątku w godz. 8.00 do 16.00.

Kontakty: 89 539 74 80, 89 539 74 81, 89 539 74 82
b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI
W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

BIURO OGŁOSZEŃ ELBLĄG PRACUJE ZDALNIE
 od poniedziałku do piątku w godz. 08.00 do 16.00.

Kontakty: 55 236 18 02, 604 408 305

31419opb1-a -C

Pani Ani Pileckiej 

Taty 

-G150520opb1-A

-G150720opb1-A

Koledze  

Wojtkowi Wojtysiowi 

Taty 

-P151120opb1-A

-F151920opb1-A

Pani 

Annie Pileckiej 

Ojca 

-G150220opb1-A

Panu 

-F150820opb1-A

Pani  

Izabeli Zalewskiej 
 

 

 

 

-P150920opb1-A

614219opb1-a-K

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20, tel. 89 535-53-00

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4, tel. 89 715-20-93

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

-K614419opb1-a

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

614619opb1-a -K

Elżbieta Michałowska Anna Michałowska

Całodobowe przewozy zmarłychwww.arkaolsztyn.pl

OLSZTYN, Zatorze 
ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

OLSZTYN, Jaroty, ul. Herberta 16/24

tel. 89 534 72 42, kom. 605 635 908

tel. 89 526 66 01, kom. 605 665 909
(wejście od Wilczyńskiego, naprzeciw „Medyka”)

-F152420opb1-A

                                           Emily Dickinson     

mp-otbr-6787

mp-otbr-6786b-M

Walter Flex 

eprasa.pl 42dfce5ee4

http://www.pozegnania.net/
mailto:b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl
http://www.arkaolsztyn.pl/
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SEBASTIAN ROMAŃCZYK 

— Nim na dobre wziąłeś się 
za crossfi t, imałeś się wielu 
innych dyscyplin. Czego 
dokładnie?
— Było już tego trochę. 

Poza sportami, które w szko-
le poznała większość z  nas, 
w  młodszych latach szcze-
gólnie fascynowałem się 
żeglarstwem i  windsurfin-
giem. Potem przyszedł tenis, 
aż w  końcu odnalazłem się 
w sportach walki.

— I miałeś w nich przyzwoite 
efekty. W ostatnich latach 
jednak znacznie rzadziej 
wychodzisz między liny.
— To prawda, częstotliwość 

moich startów bardzo spadła. 
Złożyło się na to wiele czyn-
ników. Początkowo crossfi t 
trenowałem właśnie jako 
jeden z elementów przygoto-
wawczych do startów w K-1. 
Z czasem pochłonęło mnie to 
na tyle, że skończyłem współ-
pracę z poprzednim klubem, 
w którym trenowałem sztuki 
walki. Skupiłem się na przy-
gotowaniach do zawodów 
crossfi t. W  ringu pojawiam 
się mniej więcej raz do roku, 
na mistrzostwach Polski.

CROSSFIT 

PROGRAM TRENINGU 

SIŁOWEGO 

I KONDYCYJNEGO, 

KTÓRY OPIERA SIĘ NA 

WZROŚCIE DZIESIĘCIU 

NAJWAŻNIEJSZYCH 

ZDOLNOŚCI SIŁOWYCH. 

PODCZAS ĆWICZEŃ 

ROZWIJA SIĘ SIŁĘ I MASĘ 

MIĘŚNI, ABY WZMOCNIĆ SIŁĘ 

RUCHU MIĘŚNI. WYKONANIE 

ĆWICZEŃ NASTĘPUJE 

W SPOSÓB INTENSYWNY, 

BEZ CZASU NA PRZERWĘ. 

ĆWICZY SIĘ JEDNOCZEŚNIE 

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW, 

SPRAWNOŚĆ ATLETYCZNĄ 

I ODPORNOŚĆ. CROSSFIT 

WYRABIA ODPORNOŚĆ 

KRĄŻENIOWĄ ORAZ 

ODDECHOWĄ, SIŁĘ 

I WYTRZYMAŁOŚĆ 

MIĘŚNI, ROZCIĄGLIWOŚĆ, 

SZYBKOŚĆ, SPRAWNOŚĆ, 

PSYCHOMOTORYKĘ, 

RÓWNOWAGĘ I PRECYZJĘ.

— I to wystarczy, by zaspoko-
ić głód walki?
— Zdecydowanie jest to za 

mało. Nie ukrywam, że cią-
gle czuję ten głód, więc po-
jawiają się myśli o powrocie. 
Możliwe, że jeszcze usłyszycie 
o moich występach w K-1.

— W crossfi cie przed tobą 
nie staje rywal z krwi i kości. 
Tu trzeba walczyć głównie 
z samym sobą. Która z tych 
walk jest trudniejsza?
— Trudno odpowiedzieć 

jednoznacznie. W  ringu, 
choć masz przeciwnika tuż 
przed sobą, walczysz nie 
tylko z nim. W obu przypad-
kach trzeba walczyć z własny-
mi słabościami. W sportach 
walki, w  mojej opinii, jest 
więcej strategii i  szachowa-
nia. Co oczywiście nie ozna-
cza, że brak tego w crossfi cie. 
W obu przypadkach jeśli nie 
przyłożysz się odpowiednio 
do treningu, nie dasz z siebie 
120 procent, to nie osiągniesz 
sukcesu. 

KLUCZOWĄ RÓŻNICĄ 

JEST JEDYNIE TO, ŻE 

W CROSSFICIE NIKT NIE 

CHCE DAĆ CI W ZĘBY, NIKT 

CIĘ NIE ZNOKAUTUJE.

—  Ile tegorocznych planów 
sportowych straciłeś przez 
zamieszanie z koronawiru-
sem?

— W kwietniu miały odbyć 
się dwie duże imprezy, na 
które wcześniej się zakwali-
fi kowałem. Medieval Games 
(największe zawody crossfi t 
w Polsce, na zamku w Rynie - 
red.) oraz Athens Throwdown, 
czyli duże międzynarodowe 
zawody w Grecji. Ponoć mają 
być przeniesione na jesień. 
Zobaczymy. Miałem jechać 
także na Battle of Riga, choć 
tę imprezę odwołano jeszcze 
nim to całe zamieszanie roz-
pętało się na dobre. 

— Na przygotowania poświę-
ciłeś wiele godzin. To mogło 
zdenerwować...
— Nie czuję się z  tym ja-

koś szczególnie źle. To miały 
być moje pierwsze starty po 
zerwanym ścięgnie Achille-
sa, czego nabawiłem się we 
wrześniu na zawodach. Mam 
więc nieco więcej czasu, by 
wrócić do pełnej sprawności. 
Chcę wykorzystać ten czas na 
dobrą regenerację i pokazać się 
później z jeszcze lepszej strony. 
Planów dalszych nie robię, bo 
nie wiadomo ile jeszcze po-
trwa ta cała sytuacja z koro-
nawirusem.

— Jak szlifujesz formę 
w obecnych warunkach? 
— Trenuję zdecydowanie lżej 

i spokojniej. Pracuję głównie 
nad słabościami. Wszystko 
odbywa się w warunkach do-
mowych. Gumy oporowe, han-
tle, kamizelki z obciążeniem... 
Na ile to możliwe staram 
się trenować też w  plenerze. 

Wszystko konsultuję z moim 
trenerem Maćkiem Kaźmier-
skim z CFM, który codziennie 
dba o to, by jego podopieczni 
mieli solidną rozpiskę trenin-
gową do samodzielnych zajęć. 
Korzystamy także z tzw. pro-
gramowania R2R oraz włas-
nych planów treningowych.

— Co przynosi ci najwięcej 
satysfakcji w crossfi cie?
— Opanowanie poszczegól-

nych ćwiczeń gimnastycznych 
w takim stopniu, że mogę wy-
konywać je optymalnie. 

— A triumfy, medale...?
— Cieszą, ale nie jakoś 

przesadnie. To nie jest moim 
priorytetem w tej dyscyplinie. 
Chcę się po prostu stale roz-
wijać, uczyć nowych rzeczy. 
I  poprawiać to, co już w  ja-
kimś stopniu opanowałem. 

GDY CHCE SIĘ UPRAWIAĆ 

JAKIŚ SPORT WYCZYNOWO, 

BARDZO ŁATWO ZAPOMNIEĆ 

O TYM, ŻE PRZECIEŻ MA ON 

DAWAĆ PRZYJEMNOŚĆ. 

STARAM SIĘ O TYM CAŁY 

CZAS PAMIĘTAĆ.

— Sylwetki mogłoby poza-
zdrościć ci większość face-
tów. Z jakimi komentarzami 
spotykałeś się na przykład 
na plaży czy basenie?
— (śmiech) Było kilka ta-

kich sytuacji. Są to jednak 

z  reguły pozytywne uwagi, 
czasem żarty. Pamiętam, 
że kumpel kiedyś zaczął mi 
dogadywać, że z  „tarką do 
ziemniaków”, którą mam na 
brzuchu, jestem poszukiwany 
w kuchni, bo nie radzą sobie 
z robieniem placków.

— (śmiech) Wiele czytelni-
czek pewnie ciekawi czy ta 
„tarka” jest wciąż wolna.
— To typowo prywatna 

sprawa, więc przejdźmy do 
kolejnego pytania.

— Zatem spróbujmy z kulto-
wym pytaniem z siłowni: ile 
bierzesz na klatę?
— Crossfi t to zupełnie inna 

bajka. Szczerze? Nie pamię-
tam, kiedy ostatnio spraw-
dzałem swoje maksimum 
w  wyciskaniu. Było to pew-
nie ze dwa lata temu. Myślę, 
że obecnie oscyluje to gdzieś 
w  granicach 120 kg. Może 
troszkę więcej. Nie jest to 
specjalnie duży wynik.

— Sylwetka to nie tylko 
ćwiczenia, ale i dieta. Jesz 
wspólne obiady z najbliż-
szymi, czy szykujesz sobie 
oddzielnie?
— Obecnie mieszkam sam, 

więc nie muszę się o to mar-
twić. Gdyby jednak sytuacja 
była inna, to i tak nie byłoby 
problemu. Wielu ludziom 
dieta kojarzy się z  katorgą, 
czymś ciężkim. A  wcale tak 
nie musi być. Jem dobrze, 
„czysto”, czuję się świetnie 
i nie muszę się głodzić. Duża 
w  tym zasługa Grzegorza 
Prokopowicza, który wspie-
ra mnie w  układaniu diety. 
Godny polecenia specjalista.

— Kaloryczne grzechy 
jednak się zdarzają. Jakie są 
twoje i jak często dajesz się 
skusić?
— Wbrew pozorom tych 

grzechów mam sporo, móg-
łbym długo wymieniać. 
Uwielbiam np. ptasie mlecz-
ko, to u mnie numer jeden. 
Na wszystko jest czas i miej-
sce. I jeżeli już pozwalam so-
bie na jakieś większe odstęp-
stwa od diety, to raczej w jakiś 
„wolny” dzień.

— I mam uwierzyć, że nie śni 
ci się po nocach ociekający 
sosem kebab?
— (śmiech) Nie, zdecy-

dowanie mi się nie śni. Nie 
mam nic przeciwko kebabom, 
ale prędzej przyśniłaby mi 
się jakaś duża pizza. Pamię-
tajmy, że wszystko jest dla 
ludzi. Oczywiście jeśli tylko 
potrafi my zachować rozsądny 
umiar. Czasem wręcz dobrze 
jest pozwolić sobie na ustęp-
stwa, by nakarmić zarówno 
brzuch, jak i głowę.

SPORT

CROSSFIT PRZYDAJE SIĘ W RINGU, A 
POPULARNOŚĆ 
CROSSFITU 
ROŚNIE Z ROKU 
NA ROK. JEGO 
WSZECHSTRON-
NOŚĆ SPRAWIA, 
ŻE DOSKONALE 
CZUJĄ SIĘ W NIM 
NIE TYLKO 
CI, KTÓRZY 
PRZYGOTOWUJĄ 
SIĘ — JAK 
SEBASTIAN 
ROMAŃCZYK — DO 
BRUTALNYCH 
WALK W RINGU 
CZY KLATCE. JEST 
TO DYSCYPLINA, 
KTÓRA 
POTRAFI — JAK 
W PRZYPADKU 
JOLANTY 
CHMIELEWSKIEJ 
— POMÓC WRÓCIĆ 
DO FORMY PO 
PORODZIE, 
A NAWET SIĘGAĆ 
PO MEDALE 
PRESTIŻOWYCH 
ZAWODÓW. 
NA DODATEK 
MORDERCZE 
TRENINGI I STARTY 
MOŻNA POGODZIĆ 
Z OPIEKĄ NAD 
TRÓJKĄ DZIECI!

Koledzy żartują, że Sebastian Romańczyk ze swoją „tarką” przydałby się w kuchni do tarcia 
ziemniaków
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PRZY DZIECIACH TEŻ SIĘ SPRAWDZI

JOLANTA CHMIELEWSKA 

— Koronawirus nabruździ 
w tegorocznych planach 
niejednemu sportowcowi. 
Tobie też?
— W  sporcie rzadko pla-

nuję coś na wiele miesięcy 
w przód. Trenuję regularnie, 
co pozwala mi dostosowy-
wać plany do zmieniających 
się warunków. Zazwyczaj 
wygląda to tak, że  pojawia 
się data interesujących mnie 
zawodów, więc przygotowuję 
się do nich 2-3 miesiące i... 
jedziemy.

— W najbliższym czasie na 
żaden wyjazd się, niestety, 
nie zanosi. Jak trenujesz 
podczas tej izolacji?
— W warunkach pandemii 

jest to znacznie trudniejsze. 

TRENING NIE WYGLĄDA 

JUŻ TAK SAMO, Z WIELU 

RZECZY TRZEBA BYŁO 

ZREZYGNOWAĆ Z BRAKU 

MOŻLIWOŚCI. NAJWIĘCEJ 

CZASU POŚWIĘCAM 

ZATEM NA BIEGANIE. 

ROBIĘ TO CODZIENNIE. 

PRZY ODROBINIE 

KREATYWNOŚCI MOŻNA 

SOLIDNIE POTRENOWAĆ 

I W DOMU. 

W ostatnim czasie najwię-
cej wykonywałem ćwiczeń 
na brzuch. W ruch poszły też 
kettle, przysiady, ćwiczenia 
z gumą. Z pomocą przyszedł 
mój trener Maciej Wyszyński, 
który wypożycza sprzęt swym 
podopiecznym. Jesteśmy 
w  stałym kontakcie. Mamy 
założoną na Facebooku swo-
ją specjalną grupę. Czekają 
na nas tam m.in. wytyczne 
dotyczące tego, jak mamy 
trenować w domu.

— Co uważasz za swoje 
największe crossfi towe 
osiągnięcie?
— Sukcesem jest dla mnie... 

każdy start w zawodach cross-
fi towych. Udział w nich, z wie-
lu względów, kosztuje mnie 
niemało wyrzeczeń. Chwilą, 
z której w tej dyscyplinie cie-
szyłam się do tej pory najbar-
dziej, był brąz wywalczony 
w  słynnych i  największych 
w  Polsce zmaganiach Me-
dieval Games w Rynie.

— Wolisz walczyć sama ze 
sobą, czy „ścigać się” z inny-
mi zawodnikami?
— Każda tego typu wygrana 

„walka” - obojętne czy w sali 
treningowej, czy na zawodach 
- daje pozytywnego motywa-
cyjnego kopa. Nie ukrywam 
jednak, że jeśli uda się po-
konać np. jakąś cenioną na 
ogólnopolskiej arenie rywal-
kę, to satysfakcja jest większa.

— Godziny treningu zrobiły 
swoje. Rzeźby ciała poza-
zdrościć ci może większość 
kobiet, chociaż pewnie mało 
która się do tego przyzna. 
Ale pewnie czasem ktoś 
coś powie na temat twojej 
sylwetki?
— Komentarze są zawsze 

pozytywne, w  większości 
w stylu: „co pani robi, że tak 
wygląda” lub „widać, że pani 
ostro ćwiczy”.

— A co słyszysz od męż-
czyzn?
— Bywało różnie, chociaż 

w  większości również są to 
pozytywne opinie. Bardzo 
rzadko zdarzy się, gdy ktoś 
powie, że - jak na jego gust 
- mam za dużo mięśni. Całe 
szczęście gusta innych mało 
mnie interesują (śmiech).

— Może to też i zazdrość, 
bo siłą ramion mogłabyś 
niejednego ośmieszyć. Ile 
zatem bierzesz „na klatę”?
— W  crossfi cie mało jest 

ćwiczeń typu wyciskanie na 
klatkę. Swoją wagę jednak 
wycisnę, a  ważę niemało 
(śmiech).

—  Twoja druga połów-
ka nie obawia się, że 
będziesz miała lepszy 
rekord?
— Nie, raczej nie (śmiech). 

Poza tym interesujemy się 
nieco innymi dyscyplinami 
sportowymi. Jego konikiem 
jest piłka nożna.

— Co jest twoim głównym 
celem w crossfi cie?
— Podstawą w tym sporcie 

jest dla mnie to, by... dobrze 
się bawić. Robić to dla siebie. 
A  jeśli startować na zawo-
dach, to z rozwagą. Na tyle, 
na ile pozwala zdrowie.

— Większość kobiet, które 
znam, kocha słodycze. Ty 
również?
— Nie jestem jakimś wiel-

kim łasuchem. Czasem, gdy 
najdzie mnie chęć, potrafi ę 
zjeść całą czekoladę. Siadam 
i  jem ją bez najmniejszych 
wyrzutów sumienia. Nie zda-

rza mi się to jednak częściej 
niż raz w miesiącu.

— Masz dość liczną rodzinkę. 
Jest to realne, by trzymać 
typowo sportową dietę?
— Jak najbardziej. 

TYPOWEJ DIETY NIE 

TRZYMAM JEDNAK 

CAŁY CZAS. TYLKO POD 

SZCZEGÓLNE ZAWODY 

ALBO GDY ZAUWAŻĘ, ŻE 

PO PROSTU POWINNAM 

TROCHĘ ZRZUCIĆ. 

Wtedy dla reszty domowni-
ków gotuję osobno, nie mam 
z tym żadnego problemu. Je-
dyne co, to muszę być nieco 
bardziej zorganizowana. Na 
co dzień i tak staram się jed-
nak patrzeć nie tylko na to 
co jem, ale i co podaję moim 
bliskim. Oczywiście bez nad-
miernego spinania się. Trzeba 
znać umiar.

— Niektóre kobiety boją się 
zajść w ciążę, bo to się odbije 
na ich fi gurze. Co powiedzia-
łabyś im jako matka trójki 
dzieci? 

— Zajście w ciążę oczywiście 
wiąże się z przybraniem kilku 
kilogramów. Niektóre kobiety 
wracają błyskawicznie do po-
przedniej wagi bez problemu, 
nie robiąc nic specjalnego, ja 
jednak miałam z tym trudno-
ści. Moją radą może być to, 
by do kwestii żywienia pod-
chodzić z głową. Jeść zdrowo 
i  dbać o  regularność posił-
ków. A gdy dołoży się do tego 
jeszcze ćwiczenia czy choćby 
bieganie 20 minut dziennie, 
to efekty przychodzą dość 
szybko. Polecić mogłabym 
dodatkowo trening siłowy. 
Oczywiście nie mówię o wiel-
kich ciężarach. Ćwiczenia 
z  mniejszym obciążeniem, 
aele wykonywane z  większą 
liczbą powtórzeń, sprawiają 
szybko, że ciało staje się jęd-
rniejsze. Im szybciej po po-
rodzie zaczynałam trenować, 
tym lepsze miałam efekty. Na-
turalnie mówię o sytuacjach, 
w  których nie ma żadnych 
przeciwwskazań lekarskich.

KAMIL KIERZKOWSKI

k.kierzkowski@gazetaolsztynska.pl

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

— Im szybciej po porodzie zaczynałam trenować, tym lepsze miałam efekty — przyznaje Jolanta Chmielewska Po zawodach w Rynie z trenerem Maciejem Wyszyńskim
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STOMIL I OLIMPIA WRÓCĄ DO GRY
PIŁKA NOŻNA\\\ Rząd dał zielone światło kolejnym etapom odmrażania sportu. Już wiadomo, że na 29 maja zaplanowano 
powrót na boiska piłkarzy PKO Ekstraklasy, a być może już tydzień później do gry wrócą I liga ze Stomilem oraz II liga z Olimpią.

C
ały plan odmroże-
nia podzielono na 
pięć etapów, przy 
czym pierwszy z nich 
–  uwzględniający 

m.in. otwarcie lasów i parków 
oraz pozwolenie na rekreacyj-
ne uprawianie sportu –  już 
został wprowadzony w  ży-
cie. Kolejny etap zacznie się 
dokładnie za tydzień, kiedy 
to – przy spełnieniu określo-
nych warunków – mają zostać 
otworzone m.in. korty teniso-
we, boiska szkolne, „orliki”, 
stadiony, tory gokartowe, 
stadniny koni, tory wrotkar-
skie, a także pola golfowe. Od 
4 maja będzie można też wy-
pożyczać sprzęt do uprawia-
nia sportów wodnych, z tym 
że na łódkę, rower wodny czy 
do kajaka będą mogły wsiąść 
maksymalnie dwie osoby.

– OBIEKTY, KTÓRE 

ZOSTANĄ URUCHOMIONE, 

BĘDĄ DOSTĘPNE DLA 

MAKSYMALNIE SZEŚCIU 

OSÓB, A NA KORTACH 

TENISOWYCH BĘDĄ MOGŁY 

PRZEBYWAĆ CZTERY OSOBY. 

TRENING SPORTOWY 

BĘDZIE MOŻLIWY BEZ 

MASECZEK, ALE DO 

MOMENTU PRZYJŚCIA NA 

OBIEKT NALEŻY JE NOSIĆ 

– WYJAŚNIA MINISTER 

SPORTU DANUTA DMOWSKA-

ANDRZEJUK.

Rządowe decyzje dotyczą też 
sportu zawodowego, bo już za-
powiedziano, że 29 maja zo-
staną wznowione rozgrywki 
piłkarskiej PKO Ekstraklasy, 
a 12 czerwca wróci do rywali-
zacji żużlowa PGE Ekstraliga. 
W związku z tym sportowcy już 
teraz są poddani obowiązko-
wej 14-dniowej izolacji, co 
jest jednym z punktów ściśle 
określonego planu, mającego 
doprowadzić do ich bezpiecz-
nego powrotu na boiska i tory. 
Niestety, o powrocie do sportu 
z kibicami na trybunach na ra-
zie trzeba będzie zapomnieć...

Zgodnie z  wytycznymi 
UEFA (Europejska Unia 
Piłkarska), krajowe fede-
racje mają zrobić wszystko, 
aby dokończyć sezon na 
boiskach w dotychczasowej 
formule. PKO Bank Pol-
ski Ekstraklasa –  według 
ostatnich oficjalnych zale-
ceń UEFA –  może grać do 
20 lipca (kraje z miejsc 1-15 
w rankingu UEFA nawet do 
3 sierpnia).

Oto kolejne etapy restartu 
rozgrywek PKO Ekstraklasy:
* 3-4.05 – testy na obecność 
koronawirusa wśród zawodni-
ków i ludzi ze sztabów drużyn;
* od 4.05 – treningi w grupach 
góra sześcioosobowych;
* od 10.05 – treningi drużynowe;
* 27-28.05 – ponowne testy 
zawodników, członków sztabów 
oraz sędziów;
* 29-31.05 – wznowienie 
rozgrywek, 27. kolejka PKO 
Ekstraklasy;
* 18-19.07 – zakończenie 
sezonu w PKO Ekstraklasie; 
termin umożliwia udział pol-
skich drużyn w kwalifi kacjach 
europejskich pucharów.

Oczywiście, każdy punkt 
powyższego planu jest uza-
leżniony od bieżącej sytuacji 
epidemicznej, a także od za-
leceń Ministerstwa Sportu, 
Ministerstwa Zdrowia oraz 
Głównego Inspektoratu Sa-
nitarnego. Spotkania aż do 
odwołania będą rozgrywane 
bez udziału publiczności, a do 
obsługi meczowej zostanie 
wskazana niezbędna mini-
malna grupa osób.

– To dobra wiadomość, 
która daje szansę piłce – ko-
mentuje rządową decyzję 
o  odmrożeniu rozgrywek 
Zbigniew Boniek, prezes 
Polskiego Związku Piłki Noż-
nej. –  Oczywiście, musimy 
przestrzegać wszelkich reguł 
dotyczących zdrowia i bezpie-
czeństwa, musimy się wszyst-
kiemu uważnie przyglądać, 
ale zwyczajnie musimy też 
wykorzystać tę szansę. Teraz 
pracujemy nad startem niż-
szych klas rozgrywkowych.

Ano właśnie: co wiadomo 
o wznowieniu rozgrywek For-
tuna 1. Ligi, w której występu-
je na co dzień Stomil Olsztyn, 
a także II ligi, gdzie gra m.in. 

Olimpia Elbląg?  Tu dodajmy, 
że wszyscy piłkarze Stomilu 
– a więc także ci, którzy parę 
tygodni temu dostali pozwo-
lenie na wyjazd w  rodzinne 
strony –  są już w  Olsztynie 
i czekają na rozwój sytuacji.

– CHCIELIBYŚMY, ŻEBY 

PIERWSZA I DRUGA 

LIGA WYSTARTOWAŁY 8 

CZERWCA. POWIEM WIĘCEJ, 

ROBIMY WSZYSTKO, ŻEBY 

TAK SIĘ STAŁO – PODKREŚLA 

PREZES ZBIGNIEW BONIEK 

(CYTOWANY PRZEZ JEDEN 

ZE SPORTOWYCH PORTALI). 

– MAMY PROTOKOŁY 

DOTYCZĄCE WARUNKÓW 

GRANIA W DOBIE 

KORONAWIRUSA, WIĘC 

WIEMY, CZEGO SIĘ TRZYMAĆ.

Co dalej z niższymi ligami? 
– Jeśli chodzi o klasy rozgryw-
kowe od trzeciej ligi w dół, to 

wszystko jest w gestii preze-
sów okręgowych związków. 
Jeśli oni podejmą decyzję, 
że któraś z lig ma grać, to my 
jako PZPN to zaakceptuje-
my – twierdzi Boniek. Z tymi 
słowami kłóci się jednak 
wypowiedź... wiceprezesa 
związku. – Chcemy, żeby ligi 
profesjonalne dograły sezon 
do końca, bo za nimi stoją 
pieniądze, biznes, natomiast 
na „zabawę” w  futbol ama-
torski przyjdzie jeszcze czas. 
Ten sezon w niższych ligach 
najprawdopodobniej zosta-
nie więc anulowany – mówi 
Marek Koźmiński (cytowany 
przez onet.pl). – Tam wynik 
nie jest aż tak ważny, z  tym 
możemy poczekać...

Przypomnijmy: jak poin-
formował Marek Łukiewski, 
prezes warmińsko-mazur-
skiego związku, w  naszym 
regionie decyzja o kontynu-
owaniu bądź zakończeniu 
rozgrywek ma zapaść do 11 
maja.  pes

PONIEDZIAŁEK |27|04|2020
GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

SEZON 2020/2021 W PLUSLIDZE SIATKARZY, 
GDZIE GRA M.IN. INDYKPOL AZS OLSZTYN, 

MA SIĘ ZACZĄĆ 19 WRZEŚNIA

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

Na obecność kibiców na stadionie przy Al. Piłsudskiego 69 A trzeba będzie jeszcze poczekać. Piłkarze Stomilu mogą jednak już myśleć o powrocie do rywalizacji o ligowe punkty
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N
atura nawet w czasie pandemii bardzo nam przy-
pomina, jak potrzebuje pomocy. Susza, której teraz 
doświadczamy, i wielki pożar w Biebrzańskim Parku 
Narodowym — dały początek akcji internautów o pod-
lewaniu przydomowych i przyblokowych krzewów 

i drzew. Jeśli wychodzisz na spacer — apelują twórcy — weź 
ze sobą wodę do butelki (może być nawet ta z płukania naczyń, 

byleby nie było w niej detergentów) i pomóż suchym roślinom. 
Dzięki temu chociaż w swoim małym otoczeniu pomożesz 
przetrwać zieleni. Jakiekolwiek zmiany zaczynają się prze-
cież zawsze od Ciebie i ode mnie. A kwarantanna pokazała, 
jak bardzo przyrody potrzebujemy i jak bardzo nas ona koi. 

My przypominamy — pamiętaj, by tę butelkę potem wyrzucić 
do odpowiedniego pojemnika lub zabrać ze sobą. To samo 

z rękawiczkami po zrobieniu zakupów — strach przed zakaże-
niem nie usprawiedliwia wyrzucania ich obok koszów czy na 
parkingach. Narażasz w taki sposób innych, a jak pokazuje czas 
od stycznia i rozprzestrzenianie się wirusa — w konsekwencji 
narażasz siebie i swoich bliskich. Wielki powrót do leśnych 
spacerów niech się również nie zamieni w wielkie śmiecenie. 
Potrzebujemy przyrody — po prostu. By żyć. AW
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Chroń Ziemię, to ochronisz też siebie 

� o tej prostej zależności 

wciąż zbyt często zapominamy.

STOPSMOG !
gazeta bezpłatna | 27.04.2020

Smog karmi koronawirusa s. 2-3
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2 STOP SMOG! Długotrwałe narażenie na zanieczyszczone powietrze 

przekłada się na wzrost ryzyka infekcji dróg oddechowych.

Smog karmi koronawirusa
Od dobrych kilku miesięcy większość europejskich serwisów informacyjnych zaczyna się ibkończy koronawirusem. Niestety, wiadomości nie 
napawają optymizmem �bprzeciwnie: większość zbnich budzi po prostu strach. Co jakiś czas przebija się informacja obsmogu�

WYDAWCA:
GRUPA WM SP. ZbO.O. 

UL. TRACKA 5,
10-364 OLSZTYN 

REDAKCJA: 
Magdalena Maria Bukowiecka

REKLAMA: 
Anna Wysocka 514 800 506

PREZES
Jarosław TokarczykSTOPSMOG!

B
ez owijania w baweł-
nę: mieszkańców re-
gionów, miast i miej-
scowości, w  których 
poziom zanieczysz-

czenia powietrza jest stale 
bardzo wysoki i nad którymi 
smog wisi całymi miesiącami 
— na koronawirusa narażeni 
są znacznie bardziej. Ostrzega 
tak choćby European Public 
Health Alliance, Europej-
skie Towarzystwo Zdrowia 
Publicznego — i  jako powód 
podaje fakt, iż smog obniża 
ludziom odporność, a  tym 
samym czyni z nich chodzące 
zaproszenia dla wszelkich wi-
rusów, bakterii oraz infekcji. 
Do tych ostrzeżeń przyłączają 
się, a zależność potwierdzają 
polscy naukowcy oraz leka-
rze wszelkich specjalizacji 
ze Śląska. Mieszkańcy wo-
jewództwa śląskiego są więc 
niejako automatycznie, bez 
względu na wiek i  inne tzw. 
choroby współistniejące, 
w  grupie zwiększonego ry-
zyka. Wszystko przez to, że 
problem smogu na Górnym 
Śląsku to sprawa nierozwią-
zana od dziesięcioleci…

CO ICH ŁĄCZY?
No właśnie —  co łączy te 

dwie zarazy: smog i korona-
wirusa? I  co tak konkretnie 
powoduje, że koronawirus 
dla tych, którzy oddychają za-
nieczyszczonym powietrzem, 
jest o wiele groźniejszy? A co 
wspólnego mogą mieć ze sobą 
zanieczyszczenia powietrza 
i epidemie chorób zakaźnych 
układu oddechowego?

Że oddychanie zanieczysz-
czonym powietrzem zwiększa 
ryzyko infekcji dróg oddecho-
wych — to właściwie prawda 
powszechna. Taka sama, jak 
ta, że latami wdychany smog 
podkopuje zdrowie coraz 
młodszych ludzi. W  szcze-
gólności dotyczy to oczywi-
ście układu oddechowego, 
ale też układu krążenia. To 

właśnie u osób z istniejącymi 
chorobami układu oddecho-
wego czy układu krążenia 
przebieg infekcji jest zwykle 
cięższy, a  rokowania gorsze 
niż w przypadku osób zdro-
wych.

Jak twierdzi dr Sara De 
Matteis, profesor nadzwy-
czajna włoskiego Uniwer-
sytetu Cagliari, specjalistka 
medycyny pracy i  medycy-
ny środowiskowej, członek 
komitetu zdrowia środowi-
skowego w European Respi-
ratory Society — wprawdzie 
w ostatnim półwieczu jakość 
powietrza w miastach popra-
wiła się, ale spaliny silników 
benzynowych, a  zwłaszcza 
silników Diesla wciąż sta-
nowią poważny problem. 

Nawet te najnowsze Diesla 
emitują niebezpieczne ilości 
zanieczyszczeń. Skutek jest 
taki, że organizmy pacjentów 
z przewlekłymi schorzeniami 
układu oddechowego i ukła-
du krążenia, do powstania 
lub zaostrzeniach których 
przyczyniło się wieloletnie 
narażenie na zanieczyszcze-
nia — w mniejszym stopniu 
zdolne są skutecznie zwal-
czać infekcje płuc. Ryzyko 
zgonu też jest u nich większe. 
I bardzo prawdopodobne, że 
ta zależność dotyczy także 
zachorowań na COVID-19. 

— Dopiero gdy zmniejszy-
my poziom zanieczyszczenia 
powietrza, możemy najbar-
dziej wrażliwym osobom za-
oferować pomoc w ich walce 

zarówno z  tą pandemią, jak 
i z każdą inną możliwą w przy-
szłości — apeluje dr De Mat-
teis.

Istnieje szereg badań, z cze-
go parę opracowań pochodzi 
jeszcze z lat osiemdziesiątych, 
potwierdzających, że długo-
trwałe narażenie na zanie-
czyszczone powietrze prze-
kłada się na wzrost ryzyka 
infekcji dróg oddechowych. 
Dla przykładu —  od sierp-
nia 1986 do września 1987 
w Utah Valley (USA) strajko-
wała huta. Wiadomo zatem, 
że stężenia różnych zanie-
czyszczeń powietrza spadły 
w tym czasie znacząco. Efekt 
był taki, że o 3,2 proc. spadła 
nie tylko całkowita umieral-
ność, ale też liczba hospita-

lizacji z  powodu zapalenia 
oskrzeli i  zaostrzeń astmy. 
Tylko w grupie dzieci do lat 
pięciu liczba hospitalizacji 
spadła dwukrotnie…! Nie-
stety, strajk po ponad roku 
skończył się i… sytuacja oraz 
stan powietrza — „wróciły do 
normy”. Stężenia zanieczysz-
czeń wzrosły, a stan zdrowia 
okolicznych mieszkańców 
znów się pogorszył.

Problem ryzyka infekcji 
takich jak grypa czy zapale-
nie płuc, które rośnie wprost 
proporcjonalnie do wzrostu 
poziomu zanieczyszczeń po-
wietrza — dotyczy zwłaszcza 
dzieci i osób starszych. A mało 
kto wciąż to pamięta i kojarzy 
— ale nawet, gdy nie mamy 
do czynienia z pandemią na 
taką skalę, jak dziś z powodu 
koronawirusa — i tak zapale-
nie płuc jest jedną z ważniej-
szych przyczyn zgonu, także 
w krajach rozwiniętych. Dziś 
z oczywistych względów bar-
dziej interesują nas infekcje 
dróg oddechowych wywoły-
wane wirusami, ale bakterie 
też mogą nas atakować. Dla-
tego w niektórych badaniach 
epidemiologicznych nad za-
wiązkiem między zanieczysz-
czeniami powietrza a  infek-
cjami dróg oddechowych nie 
robi się rozróżnienia na infek-
cje wirusowe i bakteryjne. 

ZE SMOGIEM NA KRÓTKO
Czyli nie ma dyskusji: wielo-

letnie oddychanie zanieczysz-
czonym powietrzem znacznie 
zwiększa ryzyko zapadania na 
infekcje dróg oddechowych. 
A  jeśli ktoś smogiem oddy-
cha tylko kilka dni w  roku? 
Niestety, zbytniej radości 
też nie może prezentować. 
Wyniki bardzo wielu badań 
naukowych nie pozostawia-
ją żadnych wątpliwości: im 
powietrze brudniejsze, tym 
większe staje się prawdopo-
dobieństwo infekcji. Dlacze-
go?

ZANIECZYSZCZENIE 

POWIETRZA NIE 

POMAGA NASZYM 

PŁUCOM W WALCE 

Z KORONAWIRUSEM.
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3STOP SMOG!Bez czystego środowiska dużo trudniej 
jest chronić ludzkie zdrowie i życie.
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Wszelka, nawet niewielka 
i  niedługo trwająca ekspo-
zycja na zanieczyszczenia 
powietrza — wywoła reakcje 
zapalne w  tkankach, a  poza 
tym osłabiony zanieczyszcze-
niami organizm z bakteriami 
lub wirusami po prostu radzi 
sobie gorzej. 

Pokazały to badania z Chin 
i z czasu epidemii SARS (ang. 
severe acute respiratory 
syndrome — zespół ciężkiej 
ostrej niewydolności odde-
chowej) —  też wywołanej 
przez koronawirusa, choć 
innego niż ten, który odpo-
wiada za obecną pandemię 
COVID-19, ale i  inne, bo 
Chiny to generalnie państwo 
smogu, a  więc i  właściwe 
miejsce do badania kore-
lacji między poziomem za-
nieczyszczeń a  liczbą infek-
cji grypopodobnych. Także 
w  północnych Włoszech ja-
kość powietrza jest kiepska, 
a zanieczyszczenie powietrza 
dwutlenkiem azotu — spore. 
I choć nie były to ani głów-
ne, ani najbardziej znaczące 
przyczyny dla tak szybkie-
go tempa rozwoju epidemii 
koronawirusa w  tym regio-
nie — jakąś niechlubną rolę 
z pewnością odegrały. 

A wedle danych Światowej 
Organizacji Zdrowia na liście 
pięćdziesięciu europejskich 
miast najbardziej dotknię-
tych problemem smogu 
— widnieje aż 12 miejscowo-
ści z województwa śląskiego, 
m.in. Rybnik, Żywiec, Zabrze, 
Katowice, Gliwice i Dąbrowa 
Górnicza. Byłoby ich pewnie 
więcej, ale inne miasta tego 
regionu nie posiadają na 
swoim terenie stacji pomiaru 
zanieczyszczenia powietrza 
— stąd ich brak w tym zesta-
wieniu…

Kolejna brutalna prawda 
jest też taka, że dziś z przera-
żeniem obserwujemy rosną-
ce słupki zachorowań i zgo-
nów z  powodu COVID-19. 
A  mało kto przejmuje się 
faktem, że co roku w Polsce 
45 tys. osób umiera z powo-
du smogu…! Bo generalnie 
im większy i  cięższy smog, 
tym przypadków infekcji 
dróg oddechowych więcej, 
a i większa śmiertelność z ich 
powodu. A 45 tys. ludzi — to 
jest miasto takie, jak Otwock, 
Skarżysko-Kamienna, Dębica 
czy Kołobrzeg…

SZCZĘŚCIE WbNIESZCZĘŚCIU

Owszem, mnie też cieszy 
i  optymizmem napawa, że 
tak w  samych Chinach, jak 

i  w  największych aglome-
racjach Europy, z  powodu 
kwarantanny i  znacznego 
zahamowania w  przemyśle 
i  codziennym użytkowaniu 
choćby samochodów i trans-
portu, w tym lotniczego — za-
nieczyszczenie powietrza 
dwutlenkiem azotu gwałtow-
nie spadło. Społeczeństwo po 
prostu przestało funkcjono-
wać w  normalnym trybie: 
w większości siedzimy i pra-
cujemy zdalnie, w  domach, 
do minimum ograniczając 
poruszanie się po mieście. 
Stąd mniej samochodów 
na ulicach, więc i  mniej-
sze emisje zanieczyszczeń, 
przynajmniej spalin samo-
chodowych. Bo co do emisji 
z kominów domowych — to 
już niekoniecznie…

Ale nawet mój wrodzony 
i  często działający wszyst-
kiemu na przekór, a  nawet 
wbrew, optymizm podpowia-
da mi, że powodów do rado-
ści nie mamy za wiele. I  że 
z tego szczęścia w nieszczęś-
ciu nie ma się co przesadnie 

cieszyć. Jak pokazują wciąż 
rosnące statystyki zachoro-
wań i  zgonów, koronawirus 
skutecznie uderza i  tam, 
gdzie jest smog, i tam, gdzie 
powietrze jest czyste jak łza; 
i  w  bogatych, i  w  biednych; 
i  w  młodzież, i  w  seniorów. 
Jest zagrożeniem, którego 
nie wolno nam lekceważyć. 
A  i  prognozy nie napawają 
optymizmem: wygląda na 
to, że wirus może nam jeszcze 
długo towarzyszyć i właściwie 
do góry nogami wywrócić na-
sze codzienne, wedle innych 
reguł poukładane dotychczas 
życie — na dobre.

Faktem jest jednak, że 
ilość zanieczyszczeń w  po-
wietrzu może wpływać na 
przebieg epidemii takiej jak 
COVID-19 — i też nie wolno 
nam o tym zapominać.

TAK CZY SIAK 

�bLEPIEJ RZUCIĆ PALENIE

Bo ryzyko zachorowania na 
przykład na zapalenie płuc 
zwiększa się nie tylko od życia 
w smogu. Ten sam efekt ma 

także bierne palenie — i mó-
wią to nie tylko mnie równi, 
zadeklarowani przeciwnicy 
papierosów, palenia i  pala-
czy, ale też naukowcy. Nawet 
nic w tym dziwnego: w dymie 
tytoniowym znajduje się do-
kładnie tyle samo szkodli-
wych substancji, co w bardzo 
zanieczyszczonym powietrzu. 
A i czynne palenie papierosów 
nie jest o wiele lepsze.

— Jeśli weźmiemy pod 
uwagę wszystko, co już o ko-
ronawirusie wiemy, bardzo 
prawdopodobne jest, że 
ludzie narażeni na wyższe 
poziomy zanieczyszczeń po-
wietrza, w tym także palacze 
tytoniu, w przypadku infekcji 
koronawirusem radzą sobie 
dużo gorzej niż ci, którzy 
oddychają czystym powie-
trzem i  nie palą —  uważa 
Aaron Bernstein, dyrektor 
Centrum Klimatu, Zdrowia 
i  Środowiska Globalnego 
w Harvard School of Public 
Health. Dużo większe ryzyko 
ciężkiego przebiegu infekcji 
koronawirusem wśród pala-

czy tytoniu potwierdzają też 
wstępne doniesienia z Chin.

Także badania z 2012 r. pro-
wadzone w Arabii Saudyjskiej 
pokazały, że na koronawiru-
sa MERS częściej chorowali 
i umierali palacze tytoniu.

— Obecna wiedza pozwala 
nam przypuszczać, że oso-
by oddychające zanieczysz-
czonym powietrzem i  pala-
cze wyrobów tytoniowych 
w  przypadku zachorowania 
na Covid-19 będą radzić so-
bie gorzej. Bo mają mniej-
szą zdolność do zwalczania 
infekcji płuc —  dodaje dr 
Bernstein. 

LEPIEJ ZAPOBIEGAĆ NIŻ 

LECZYĆ
Cytując klasyka —  jest to 

oczywista oczywistość. Już 
—  mam nadzieję, bardzo 
wyraźnie —  widać, że bez 
czystego środowiska dużo 
trudniej jest chronić ludzkie 
zdrowie i życie. A tak popra-
wa jakości powietrza, jak 
i skuteczna walka z paleniem 
tytoniu —  pomagają nam 

w skuteczniejszym zwalcza-
niu epidemii chorób zakaź-
nych, nie tylko koronawiru-
sa. Natomiast wirus to też 
lekcja, że problemy zdrowia 
publicznego trzeba traktować 
całościowo. 

No i że czasem jednak warto 
słuchać naukowców. Dokład-
nie w lutym 2019 r. w czaso-
piśmie „Viruses” ukazała się 
praca, której autorzy ostrze-
gali, że grozi nam kolejna 
pandemia, że spowodują ją 
koronawirusy, że prawdopo-
dobnie zacznie się w Chinach 
i że przejdzie na nas z nieto-
perzy. Nawoływali też do pil-
nych badań nad koronawiru-
sami, których nosicielami są 
nietoperze —  jeśli ludzkość 
chciałaby minimalizować 
skutki przyszłych epidemii. 
A  już najbardziej ponurym 
paradoksem jest dziś fakt, że 
jedną z  afi liacji wszystkich 
autorów tego artykułu jest 
Instytut Wirologii Chińskiej 
Akademii Nauk w… Wuhan.

Magdalena Maria Bukowiecka

M.BUKOWIECKA@GAZETAOLSZTYNSKA.PL

SPOWOLNIENIE 
LUB WSTRZYMANIE 
NIEKTÓRYCH 
PRODUKCJI, 
CHOCIAŻ TRUDNE 
DLA GOSPODARKI, 
POMAGA NAM 
ODDYCHAĆ.
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NO WŁAŚNIE. MOŻE WbKOŃCU 

ZROZUMIELIŚMY SARDYNKI�!

Stłoczeni zostaliśmy w czte-
rech ścianach z całą rodzinką 
— a powiedzmy sobie szcze-
rze: mało kto posiada na 
własność zamek, pałac lub 
choćby dworek, w  którym 
każdy domownik zająłby 
jedno ze skrzydeł, oficynę, 
poddasze czy co tam jesz-
cze —  i  miałby duże szanse 
nie widywać nikogo całymi 
tygodniami. Nie. W  dużej 
większości mieszkamy na 50-
60 metrach kwadratowych 
i  właściwie na bezustanne 
łono rodziny jesteśmy skaza-
ni. Ale… Są tacy, którzy bez 
dwóch zdań się cieszą.

Choćby taka kochana 
Matka Ziemia. Nie ma co 
mówić —  wreszcie oddycha 
z ulgą…! Tym bardziej, że na 
ten pierwszy głęboki oddech 
mogła sobie pozwolić chy-
ba od czasów powojennych, 
a śmiem twierdzić — że wręcz 
od XIX wieku i  początków 
ery przemysłowej. Tak czy 
siak — znaczące spowolnie-
nie przemysłu, gospodarki, 
transportu lotniczego i drogo-
wego oraz generalnie mocno 
ograniczona, a  zazwyczaj 
szkodliwa i  zgubna działal-
ność gatunku homo sapiens 
—  i  proszę: wskaźniki jako-
ści powietrza poszybowały 
w górę. I to na takie wartości, 
że dawno przebiły skalę…! 

Czyli — jednak można! Za-
sada bowiem jest tak, że im 
mniej działalności człowie-
ka, tym bardziej zbawienny 
wpływ na środowisko. I jak to 
szczegółowo wygląda na świe-
cie…?

LONDYN �bRZYM �bMEDIOLAN

W  tych trzech miastach 
zanieczyszczenie powietrza 
w czasie pandemii i kwaran-
tanny spadło o  połowę. Nie 
gorszy jest Paryż, gdzie po-
ziom smogu zmniejszył się 
o 30 proc. Generalnie jakość 
powietrza we wszystkich eu-
ropejskich miastach gwał-
townie poprawiła się, bo 
wprowadzone środki zaradcze 
zmusiły nas do zaprzestania 
niszczycielskiej dzielności 
— i do pozostania w domach. 

London Air Quality Ne-
twork, czyli Londyńska Sieć 
Jakości Powietrza, porównał 
dane z  marca 2020 do tych 
z marca 2015 i podał, że po-
ziom cząstek stałych, które 
przede wszystkim pochodzą 
z  transportu drogowego i  ze 
spalania paliwa, ale też po-
ziom dwutlenku azotu, też 
ze spalin samochodowych 
— dziś jest wyjątkowo niski. 
Jak twierdzą naukowcy, po-
ziom zanieczyszczenia po-
wietrza cząsteczkami PM2,5 
jest mniejszy nawet o 50 proc. 
Także analiza emisji dwutlen-
ku azotu, którą regularnie 
monitoruje satelita Sentinel-
-5P Europejskiej Agencji 

Kosmicznej, potwierdza, 
że poziomy zanieczyszczeń 
w Londynie są znacznie niż-
sze niż w marcu 2019 r. We-
dle opinii ekspertów te dane 
to przede wszystkim skutek 
mniejszego natężenia ruchu. 
I prognozują, że dopóki ogra-
niczenia będą obowiązywać 
—  dopóty jakość powietrza 
nadal będzie się poprawiać.

Oddycha praktycznie cała 
Europa. Dane Europejskiej 
Agencji Środowiska (EEA) 
pokazują, że inne aglomera-
cje też odnotowują spadek 
poziomu smogu i odczuwalną 
poprawę powietrza. W  Me-
diolanie średnie stężenie 
dwutlenku azotu w tygodniu 

16-22 marca było o 21 proc. 
niższe niż w tym samym ty-
godniu w 2019 r., w Rzymie 
o  26-35 proc., a  w  Bergamo 
—  o  47 proc. W  Madrycie 
średnie poziomy dwutlenku 
azotu z  tygodnia na tydzień 
spadły o  56 proc., w  Barce-
lonie i Lizbonie — o 40 proc. 
Z kolei raport Airparif, orga-
nizacji monitorującej jakość 
powietrza w aglomeracji pary-
skiej, potwierdza, że ledwie 2 
dni po wprowadzeniu nakazu 
pozostania w domu, w metro-
polii paryskiej odnotowano 
„poprawę jakości powietrza 
o 20 do 30 proc., po tym jak 
emisje tlenku azotu spadły 
o ponad 60 proc.”.

CO SŁYCHAĆ WbWUHAN?

Europa Europą, ale i w Chi-
nach jakość powietrza od 
dekad pozostawia wiele do 
życzenia. Gęsta zabudowa, 
samochód na każdym kro-
ku, wielkie fabryki… Do tego 
jeszcze w 2013 r. aż 60 proc. 
energii Państwo Środka po-
zyskiwało ze spalania węgla. 
Po czym zaczęło wprowadzać 
ograniczenia, a mimo to po-
wietrze nad Chinami wciąż 
było bardzo zanieczyszczone.

Sytuację na korzyść jakości 
powietrza odmienił dopiero 
koronawirus. Wuhan, epicen-
trum epidemii, zamieszkuje 
11 mln ludzi — po wybuchu 
epidemii objęci przymusową 
i bardzo surową kwarantan-
ną, po prostu przestali „pro-
dukować” smog…! I na efekty 
w poprawie jakości powietrza 
nie trzeba było długo czekać. 
Jak wynika ze zdjęć NASA, 
poprawa powietrza w marcu 
2020 r. w samym Wuhan, ale 
także w całych Chinach, w po-
równaniu do marca 2019 — to 
jest porównanie temperatur 
Sahary w  lipcowe południe 
z Grenlandią w grudniu…!

IbKTO TU JEST WIRUSEM�?!

Nic nie chcę mówić, ale ta-
kie pytanie samo ciśnie się 
na usta…

Bezsprzecznie epidemia ko-
ronawirusa jest naszą trage-
dią i nadrzędnym celem przy-
musowej kwarantanny jest 
powstrzymanie wirusa przed 
dalszym rozprzestrzenianiem 
się. Nie mogę jednak pozbyć 
się i takiej refl eksji, że to chy-
ba właśnie gatunek homo 
sapiens jest dla środowiska 
największym i  najbardziej 
szkodliwym wirusem. Ledwie 
kilka tygodni w ograniczeniu 
jego działalności —  i  Matka 
Ziemia zaczęła odzyskiwać 
to, co dla niej, ale i  dla nas 
najcenniejsze: zdrowie.

PRZYPADEK POLSKI

Nie, w  Polsce smog wcale 
nie zmalał i  jest to temat na 
osobny artykuł, ale wcześniej 
—  na rzetelne dziennikar-
stwo śledcze…!

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

M.BUKOWIECKA@GAZETAOLSZTYNSKA.PL

stop smog ||  27.04.2020 ||

4 STOP SMOG! W Londynie, Rzymie i Mediolanie zanieczyszczenie powietrza 

w czasie pandemii i kwarantanny spadło o połowę.

Kwarantanna znaczy czyste powietrze
Choć nam kwarantanna uprzykrza życie, więzi wbdomach, abod czasu do czasu nawet do lasu wprowadza zakaz wstępu �bnie wszyscy zbjej powodu 
cierpią. Przeciwnie, są tacy, którzy korzystają ibwręcz modlą się, by ten stan potrwał jak najdłużej�!
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KWARANTANNA 
NIE JEST ŁATWA 
- ALE W WIELU 
KRAJACH 
NA ŚWIECIE 
PRZYCZYNIA SIĘ 
DO ODPOCZYNKU 
PRZYRODY.
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